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' " Turcji i ks. Rad. 18 „
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją:
W e  L w o w ie  : B ióro Adm inistracji 

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy nliey Nowej 
pod liczbą 291. W K ra k o w ie : K sięg ar­
nia Józefa'Czecha ,7 rynku. W  P aryżu  : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Pfoiis&i, 
rue des Tourneiles, :łO .W e W ied n iu : p. 
Alojzy Ojjpeltk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstcin <j- Vogler, W ollzeile, 9. W7 
F rankfurcie nad M enem  i w  Ham bnr- 
gll : p p . Haasenstcin Vogler.

O G ŁO SZEN IA przyjm ują się za opłatą 
G cnt. odraiejsca objętości jednego wier 

J  sza drobnym drukiem , oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. za każdorazow e umie­
szczenie.

LISTY REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowane nie u legają frankowaniu.

Obecne położenie.
W stosunkach międzynarodowych po 

°&tatniej wojnie nastało zamięszanie, któ- 
dotąd wyklarować się nie mogło. Nikt 
może jasno określić obecnego stosun- 

^  Anglii do Francji, Francji do Prus, a 
^8*ystkich tych mocarstw, również jak i 
Ahatrji do Moskwy. W nowym stanie rzę- 
!!zy jeszcze nie skrystalizowały się nowe 
Peresa i stanowiska w pewne stałe for- 

Pod tym względem Europa wygląda 
Jakby wielkie naczynie, w które zlano 
l^maite czynniki chemiczne i zamieszano. 
P ien ie  odbywa się w tem naczyniu roz- 

chemiczny, przyciąganie i odpychanie 
^kładowych części, zawiązek nowych po­
uczeń i utworów chemicznych.

Dwa prądy przeważają. Francja wi­
ecznie dąży do zupełnego wyosobnienia 
Moskwy, Moskwa wzbrania się temu i 

przeciwnie do wyosobnienia Francji. 
y Włoch, Austrji i Prus, które pod wpły­
wem Francji zawarły lub zawierają pokój, 
Pognie cesarz Francuzów stworzyć sobie 
8Przymierzehców, więc usiłuje pogodzić 
2 sobą ich interesa międzynarodowe. Dla 
Pozyskania Prus, Francja nie żąda już od 
Prus wynagrodzenia nad Renem, aby ich 

żądaniem nie wpędzać w przymierze 
Moskiewskie. Z drugiej strony i Moskwa 
Pobłaża Prusom , aby je wciągnąć mogła 
lo przymierza moskiewsko-amerykańskie- 
8°. Walka dyplomatyczna toczy się ciągle, 
* dotąd nie jest pewnem, co za kombinacje 
^tworzą się z tego rozkładu chemicznego.

Dotąd Prusy balansują między Za­
rodem  a Północą, i wyzyskują to poło­
żn ie  na korzyść swoją i swych świeżych 
zaborów. „Żadne mocarstwo w Europie nie 
Popiera szczerze nowego ukonstytuowa­
na gię Niemiec pod pruskiem kierowni­
ctwem,u mówi Bismark wtedy, gdy chce 
Naszyć izbę i do ustępstw skłonniejszą 
Czynić. Ale w samej rzeczy właśnie Pru­
ty nie łączą się szczerze z żadnem mo- 
c®rstwera, lecz przeciwstawiają zręcznie 
Rywalizujące między sobą i w tem widzą 

°̂%d swe bezpieczeństwo, więc i żadne 
Mocarstwo Prus jeszcze popierać nie może. 
“^lansowanie to jednak nie może trwać 
!Qgo. Pierwsza lepsza kwestja, cho- 

('!*żby nawet wewnętrzna niemiecka, zran- 
91 Prusy do stanowczego wyboru przy- 
Mlerzy. Inaczej kontrbalansowane mocar­
n a ,  zniecierpliwione niepewnością, mo­
głyby się poza plecyma Prus porozumieć.

Wszak świeżo wyznała otwarcie Moskwa, 
iż odtąd już nie dawne przyjaźnie i sym 
patje, lecz sam tylko interes państwowy 
będzie kierować polityką moskiewską.

Zdaje się, iż ta niepewność stosun­
ków międzynarodowych, to niekrystalizo- 
wanie się zamięszanych w naczyniu in- 
grediencyj, potrwa tak długo, dopokąd 
nie będzie dodany do nagromadzonego 
płynu nowy odczynnik. A tym odczynni­
kiem nie może być obecnie inna sprawa 
jak orjentalna. Już ona się ruszać poczy­
na. Potrzeba tylko, aby się jej dotknięto, 
aby się w nią wmięszało którekolwiek z 
mocarstw europejskich, a obecne stosunki 
międzynarodowe wyklarują się natych­
miast, i wytworzą, skrystalizują się na­
tychmiast w pewne stałe formy.

Przegląd polityczny.
Z wszystkich kwestyj europejskich, których 

dotąd uie rozw iązano, wysuwa się najbardziej 
naprzód kwestja w schodnia, a głównie podno­
szą ją  dzienniki m oskiewskie i tak zwane sło ­
wiańskie. Urzędowa petersburgska Koresp. ruska 
zamieściła ostatoiemi dniami artykuł w tej spra­
w ie, który z wszechmiar zasługuje na uwagę. 
Koresp. d ow odząc, że wobec tego co zaszło w 
Europie i wobec stanu, jaki się skutkiem osta­
tnich wypadków w ytw orzył, utrzymanie pokoju 
jest n iem ożliw em , w y k a z u je ,-te  zdania co do 
stanowiska, jakie Moskwa wobec kwestji w scho­
dniej zająć powinna, są podzielone. „Jedni po­
wiadają — pisze organ rządowy — że Moskwa 
potrzebuje spokoju i nie powinna dobywać orę 
ż a , jak tylko w obronie własnych interesów, 
które jedynie na W schodzie mogą być zagrożo­
ne. Ponieważ jednak sprawa wschodnia jeszcze  
nie dojrzała, ponieważ mocarstwa nie chcą za­
brać się do jej rozwiązania i nie spieszą się z 
wyswobodzeniem chrześeian Turcji poddanych , 
nie ma więc potrzeby, by już teraz Moskwa w 
sprawę wschodnią się mięszała. Nadejdzie j e ­
dnak chwila — woła Kor. rus. — i nie jest ona 
jnż daleką, w której ludy te (słowiańskie) przy­
pomną sobie węzły, łączące je  z Moskwą, przy­
pomną sobie szczere sympatje , któreśmy im za­
wsze okazyw ali, i zwrócą swe oczy ku nam. 
Póki jednak ta chwila nie nadejdzie, postępuj 
my z największą ostrożnością względem  3prawy 
wschodniej.

„Są jednak i tacy, mówi dalej petersburg- 
sbi organ rządowy, którzy utrzym nją, że chw i­
la stanowcza nadeszła. My nie wywołujemy 
kwestjł wschodniej, powiadają oni, ale w ystąpi­
ła ona na jaw bez współudziału Moskwy. Z j e ­
dnej strony Austrja od czasu klęsk sw o ich , 
pchniętą została ku w schodow i, jej przyjaciele 
usiłują ją  postawić na czele plemion słowiań­
skich; z drugiej strony Turcja walczy widocznie 
przeciw niebespieczeństwu, które przewyższa jej 
siły; widocznem jest ta k że , że mocarstwa za-

Do Czerniowiec.

(C iąg dalszy.)

Zapomniałem jeszcze napomknąć o jednym  
^ w ażn iejszych  a dla Lwowian bardzo cieka- 
m objawie C zerniow iec, a to ó policjantach, 
to jeszcze ci sami poczciwcy w siwych mun- 

rach z  zielonemi wypustkami, a ciężkich ka- 
ich o jak  największym herbie miasta, i Czer­
nych nosach — zapewne od służby na suro- 
un powietrzu, trapiący nieraz w późnym wie- 

sny człowieka, który chodził do szkół _w 
cście prowincjonalnem, wiecznie wiszący mię- 
y słnżbistością a służkowatością, Horkulesy, 
*jąoy ciągle na rozdrożu między obowiązkiem  
'óżnemi pokusami, słowem, to jedyny może 
bytek patrjarchalizmu, który się ostał, pod- 

gdy mandatarjusz, asauła i komornik padli 
d kosą 19. wieku. Tak jak są, nłomni, zbyt 
rliwi gdzie nie potrzeba, a tracący przyto- 
]ość w chwili doświadczenia, wolę ich jednak, 
Ł wojskową straż policyjną^ która uważa choć- 

najzacniejszych obywateli za tyje, co pan 
Pral swego „muża*, i ani z konstytucją ani 
regularnym trybem spraw grniny, ani zgoła z 
jęciem godności obywatelskie, — najwyższej 

w państwie istnieje — żadną nnarą pogo- 
ić się nie da. A właśnie o tych policjantach 
ipomnieó mi przyjdzie, mówiąc o ob.ie^!®» 
mym przez towarzystwo kolei czerniowiec j 
* swoich gości.

Droga do rynku i hotelu „pod Czarnym or­
li*, w  którym miał się odbyć obiad, niedale- 
i; pojechaliśmy jednak dorożką, aby nam ob- 
m dać pojęcie, jakie to muszą być sławne po­
ty wołoskie. Wprawdzie nie ma tu ani nie-

leczeństwa ani nadziei, być zostawionym na 
ich kołach, aby strzałem pistoletu przypo­

minać się woźnicy, na przeduich kołach pędzą­
cemu, bo rumaki fiakrów ezerniowieckich w ła ­
godności nie ustępują rasie lwowskiej ; ale mo­
żna lada chwila być wyrzuconym na tę albo ową 
stronę. Trzymając się jednak silniej niż Bene- 
dek pod Kóniggraetzera, dotarliśmy szczęśliwie 
do hotelu. W ięc najpierwej spotkaliśmy w sieni 
policjanta, na jaśnie oświeconych schodach po­
licjanta, przód wejściem  do sali policjanta, ba, 
policjant czuwał nawet w tem tajemniczem m iej­
sca, o którem mówi się tylko per circumscriptio- 
nem, gdzie zapewne bronił cholerze przystępu z 
głębi. Sięgałem  już za moje zaproszenie, za 
kartę legitymacyjną, to oglądałem się na towa­
rzyszy, czy który pie podejrzany o jak i krymi­
nał ; ale dość było popatrzyć w  oczy tym po­
czciwym opiekunom publicznego bezpieczeństwa 
jednej ze stolic monarchii austrjackiej, aby w ich 
uśmiechu dobrodusznym poznać tylko wahanie 
się między chęcią ujrzenia czegoś jeszcze w ię­
cej a chęcią doniesienia populusowi czernio- 
wieckiemu o rzeczach, które się jnż widziało.

Hotel „pod Czarnym orłem* nie ma równe­
go we L w ow ie; umyślnie na hotel zbudowany, 
rozumnie podzielony, posiada nadto dużą salę z 
trzema salonikami na liczne zebrania, ustrojoną 
trochę jaskrawo, ale z wyborną wentylacją i z 
widokiem na plac, z którego na pewne toasty 
odpowiadają moździerze. Na jednej galerji ka 
pela, na drugiej nie było ani dam ani zgoła m- 
Kogo, choć są loże z firankami — za to na 
przedzie obu opylone herby prowincyj monar­
chii habsburgskiej, nawet i lombardzko-wene­
ckiej — pokój.jeszcze nie był wówczas ogłoszo­
ny w Gazecie Wiedeńskiej. Stół ułożony w trój­
ząb neptunowski: w stół poprzeczny, przy któ­
rym po prawej i lewej księcia Jabłonowskiego, 
jako gospodarza, zasiedli dygnitarze, a od tego 
w pozdłuż sali trzy ogromne stoły, mieszczące 
razem 200 osób. W ciągu obiadu jeszcze zabra­
kło miejsca dla spóźnionych. Trudno się zapo-

chodnie usiłują rozwiązać kwestję wschodnią i 
to poza plecyma Moskwy. Czyż my zostaniemy 
biernymi w obec tego co się wokoło nas dzieje?*

„Zasada narodowości przybiera rozmiary 
niespodziewane, dotąd nieznane; wypadki do­
dały jej silę ogromną. Niemcy jednoczą swe 
siły, żywioł germański (?) zaczyna w ystępować 
jako ca ło ść ; W łochy wyprzedziły ju t w tej 
pracy Niemcy. Czyż Moskwa sama miałaby j e ­
dna nie uznawać tej zasady (narodowości) w o­
bec w s p ó ł w y z n a w c ó w  swoich na W scho­
dzie ? Nie chcemy zdobyczy — kończy kore­
spondent — nie chcemy rozszerzać panowania 
naszego na W schodzie, ale jeżeli ludy ehrze- 
ściańskie, które jęczą  pod jarzmem tureckiem, 
poczynają się ruszać, czyż Moskwa sama jedna 
tyiko byłaby obojętną i nieokazała by im sw e­
go współczucia (!) i nie poparłaby ich usi­
łowań.*

„Co do rządu moskiewskiego — powiada w 
końcu organ tego rządu — trudno przewidzieć, 
jakie wobec wypadków przyszłych zajmie sta­
nowisko, żadnego nie ma jeszcze faktu, któryby 
mógł służyć za wskazówkę co do zamiarów rzą­
du moskiewskiego, i jedynie przyszłość sama 
przekona nas, która z powyższych dwóch opinij 
będzie opinią rządu.*

Biedna Koresp. russla  nie może się domyśleć, 
za.którem zdaniem pójdzie jej rząd, nie zna za­
miarów swego rządu co do kwestji wschodniej. 
Zdawałoby się, żo inny organ moskiewski, w y­
chodzący w Wiedniu w języku niemieckim, a 
występujący jako organ jakiegoś n a r o d u  (sic) 
słowiańskiego, lepiej je s t  poinformowany a przy­
najmniej nie stara się taić zamiarów rządu mo­
skiewskiego, znauyeh zresztą doskonale całemu 
światu. Zukunft dowodzi w najnowszym swym  
numerze w naczelnym nrtykule, że rządy Stanów 
Zjednoczonych amerykańskich zawierają czy za­
warły przymierze z Moskwą, starają się nabyć 
jedną z wysp greckich na morzu śródziemnem, 
nie w innym celu jak tylko w celu wspierania 
polityki moskiewskiej w Turcji. „Związanie się 
nuii amerykańskiej z Moskwą — powiada Z u­
kunft — w celu powyższym, popchnęło znacznie 
kwestję wschodnią ku jej ostatecznemu rozwią­
zaniu, i wystąpią teraz takie czynniki, o których 
krótkowidzącym politykom ani się śniło, któ­
rych wmieszanie się jednak dalej widzący od 
lat wielu już przewidywali.* Zukunft wykazuje 
że przymierze moskiewsko-am erykańskie m ana  
celu złamanie potęgi angielskiej w Indjach i 
zładzy tureckiej, wspieranej przez Auglię w  

Faropie a „świat słowiański, — powiada Z u ­
kunft — cieszyć się m o że , że skutkiem tego  
przymierza taki potężny nieprzyjaciel wystąpi 
przeciw polityce angielsk iej, największej nie- 
przyjaciółce wyswobodzenia ehrześeian z pod 
jarzma tureckiego.*

Powiedziawszy to w szystk o , daje Zukunft 
Austrji łaskawie radę następującą: „Z pow yż­
szego wypływa dla Austrji ta nauka, że odtąd 
powinna zerwać z swoją dotychczasową polity­
ką wschodnią*.

Dzienniki paryzkie zapatrują się inaczej na 
obowiązki obecne Austrji, i inną wskazują jej 
drogę postępowania. W szystkie życzliw e Austrji 
organa opinii publiczuej wzywają ją .  by się łą ­

czyła z Francją , Anglią i W łocham i, a jeże li 
można i Prusami przeciw M oskw ie, a w iele z 
nich upomina rząd austrjacki , by się oparł na 
Polsce i odbudował ją.

Nadesłano nam znowu z komitetu szwajcar­
skiego dla spraw polskich następujące uroczy­
ste zaprzeczenie:

„Panie redaktorze 1 Zurych d. 5. września 
186G. Dziennik Warszawski, orgau urzędowy rządu 
m oskiewskiego, nadużywając swej bezkarności, 
nie przestaje walczyć oszczerstwem najobrzydli­
wszym _ przeciw emigracji polskiej i przeciw  
przyjaciołom Polaków. N ie ma prawie numern, 
w któryraby nie usiłowano sponiewierać świętej 
sprawy, i jej najznakomitszych reprezentantów. 
Już niejednokrotnie w ystosow yw ały komitety 
szwajcarskie protestacje do Dzień. W arsz., który 
jednak, zamiast je  zam ieścić, ogłasza dalej sw o ­
je  wynalazki, równie głupie, jak i oszczercze. 
Nie pozostaje mi więc nic, jak odwołać się do 
innych krajów, i prosić inne dzienniki o og ło ­
szenie następującego zaprzeczenia : We wszyst- 
kiem tem, co Dziennik Warsz. ogłosił w sprawie 
jakiegoś legionu polskiego w Szwajcarji, o ra­
dzie federalnej, o panu dyrektorze policji w Zu­
rychu i o mnie, o p. hr. Platerze i o jenerałach  
Langiewiczu, Bosaku i Taczanowskim, we wszy- 
stkiem tem n i e  m a  i c i e n i a  p r a w  d y . Ża­
den zamach przeciw osobie którego z Polaków, 
nie miał nigdy w Szwajcarji miejsca, nie było 
żadnej, celem  zakupna broni, ani w żadnym in­
nym celu subskrypcji, z której wpływy miały 
być złożone w ręce którego z Polaków, żadne­
go w sprawie jakiegoś pożaru. Awantury i szkan- 
dały, o które takzwany korespondent zurychski 
oskarża emigrantów, nie istniały, jak tylko w 
bujnej wyobraźni redaktorów D ziennika  TTorsr. 
Przeciwnie prawdą jest, że wygnańcy oddają się 
po największej części naukom i pracy, że w spie­
rają ich usiłowauia komitety, które robią w szy­
stko co mogą, aby im ulżyć ich szlachetne n ie­
szczęście.

„Widocznem jest, że sprawa polska kiedyś 
tryumfować będzie, skoro jest w  stanie po sw o­
im upadku w ywoływać w organie urzędowym  
moskiewskiego rządu nienawiść tak nieubłaganą. 
W każdym razie ta zemsta tak nielojalna, spada 
calem swem brzemieniem na jej sprawców, i 
podnosi tylko zasługi spotwarzonych patrjotów 
polskich.

„Upraszam niniejszem redakcje dzienników, 
by um ieściły zaprzeczenie to w swych ko­
lumnach.

Przyjm panie redaktorze i td.
Prezydent komitetu poi. to Zurychu.

Karol Walder,
komendant i członek wielkiej Rady szwajcarskiej.

Najj. Pan wydał następujące postanow ie­
nie względem rozpuszczenia armii: Ze w szyst­
kich korpusów armii i zakładów mają być na­
tychmiast puszczeni na urlop wszysoy żołnierze 
ze stanu r e z e r w y  powołani do czynnej słu ż­
by. Rezerwiści otrzymają paszporta urlopowe, 
w których ma być wyrażonym ich charakter 
jako rezerwistów, aby jak najprędzej uwolnić 
skarb od ich utrzymania, transporta będą p o sy ­
łane najkrótszemi drogami z użyciem  kolei że ­
laznych i statków parowych. Nie uzyskają na te-

zuać i ro z p o z n a ć  w takim natłoku; stroje były  
francuzkie i polskie, w rozgwarze odróżuić m o­
żna było tylko dźwięki polskie i niemieckie, 
twarze tylko niemieckie i nieniem ieckie, i dwie 
czy trzy wybitne a szlachetne angielskie; orjen- 
talnycb, żydowskich, prawie ani śladu.

Mniejsza o Niemców, którym chodzi o po­
sady a co już najwyżej, o dywidendę, ale ilu 
Rumunów, ilu Polaków pomyślało o oałem zna­
czeniu, o całej doniosłości na przyszłość dla sw e­
go narodu, i wadze uroczystości, którą św ięcili 
zasiadając do stołu? Ale ani na prasedstawionera 
menu (spisie p o tra f obiadu), ani w kieliszkach  
win rozipaitych aż do szampana, ani w humo­
rze gości nie wzywało nic do filozofowania. I 
słuszn ie: Co ma być, to będzie, a po polsku : 
„jakoś to będzie.* Usługa i kuchnia nie podo­
ła ły  może nadzwyczajnemu obiadow i, jakiego  
stolica Bukowiny nic pom ni; ale wszystko było 
na zakrój, godny tak świetnego i milionowego 
gospodarza, jakiem  jest Towarzystwo kolei — 
a wino nie wszystko się pomieściło przy potra­
wach i toastach, które były coraz serdeczniejsze, 
ognistsze, płynniejsze, przerywane niemieckiemi 
improwizacjami. Żył Najj. Pan, żyli gospodar­
stwo, miasto, Bukowina, Galicja, Lwów, dygni­
tarze kolei, głównie po niemiecku i po polska — 
żyło w końcu wszystko aż do godz. 3. rano, o 
której dopiero kur zapiał nad tą salą. Zagorza­
ły od dymu i kopciu „Pospiechu*, opuściłem  
przed toastami salę, mieniącą mi się w barwach 
ognia, jakby tygiel, w którym z tej miesza 
niny języków i interesów, miał się wytworzyć 
jeden język i interes jeden. Niestety, jak opo­
wiadano potem, bardzo a bardzo dostojni Pola­
cy toastowali po niemiecku, chociaż zatętnia- 
ło im w sercu, gdy improwizator niemiecki 
wspomniał o „synu wojewody, który pod Sobie­
skim najmocniej przyczynił się do osw obodze­
nia W iednia.* Najnaiwniej wynurzył się jednak  
proboszcz unicki, który wzniósł toast na „połą­

czenie Bukowiny z Moskwą zap om ocą— szyn.*  
Było to już w porze, kiedy sąsiad sąsiada -ła­
twiej rozumie okiem i całusem jak  uchem. J e ­
dni nie dosłyszeli dwóch słów  ostatnich, inni 
słyszeli „szyzmy* zamiast „szyn*. W szczynała 
się burza sroga, aż się ksiądz starowina unie­
winnił. Dziwnym wprawdzie sposobem dodał 
do połączenia Bukowiny z Moskwą dwa osta­
tnie słowa, ale też bywa przy obiadaoh chwila, 
kiedy życzenia zbyt natrętnie z piersi się doby- 
wąją a słowa tak głaźnie się w iążą jedne z 
drugiemi jak  Polska z Moskwą.

Na tym obiedzie rozdano zaproszenia na o- 
biad, dany przez burmistrza i radę miasta Czer­
niowiec, który się odbył nazajutrz w tej samej 
sali o godz. 2 . popołudniu. Schody były gusto; 
wnie ubrane w wazony z kwiatami niewidzianej 
u nas bujności; miejsca policjantów zajęli pom- 
piery w hełmach na czarno lakierowanych (Or­
ganizatorem straży ogniowej jest znany nasz 
rodak), a przód galeryj ustrojono Jgirlandami 
kwiatów. Wielu gości już było wróciło do swoich  
bóstw domowych w ojczyźnie, wielu pozostało u 
swoich przyjaciół w Czerniowcach i zebrało się 
na obiad tylko 80 gości, których z ujmującą uprzej­
mością przyjmował burmistrz, p . Petrowicz, ja ­
ko gospodarz. Zaznajamianie się i rozpoznanie 
już było łatwe, i poznaliśmy między innymi 
pana radcę I mupego, który przetłumaczył k il­
ka komedyj Fredry na niemieckie, a jak zarę­
czają nasi ziom kowie, tłumaczenie jest wyborne. 
Na szarym końcu stołu, w podkowę ustawione­
go, było kilka miejsc próżnych, i tam zasiadł 
jeden z radnych miasta Czerniowiec, Rumun, w 
stroju swoim włościańskim.

Po lewej burmistrza p. Petrowieza siedli pp. 
ks. Jabłonowski, wiceprezes rady zawiadowczej 
Towarzystwa kolei, Schenk prezes sądu karn., 
Ofenheim jeneralny sekretarz i dyrektor kolei, 
Petrino znakomity bukowiński mąż stanu, Ziffer 
i Herz, dyrektorowie sek cyjn i; i td . po prawej
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n>z nrlnpn : T. Rezerw:śei przynależni do kró­
lestwa Lomharrio-wenecloYgf. Ci mają albo po­
zostać w swoim korpusie, Inb jeżeli ten nie bę­
dzie rozwia/any, być w< ielonymi do innych 
korpusów. 2. R e-erwiśri przynależni do okrę­
gów asentfrunkciwvch pnlków piechoty nr. 1,
3. 8, 18, 21. 28, 36. 42. 54. 73, 74 i 75 lal ci. 
którzy tam sobie pobyt obiorą. O ile jednak te 
(kropi asenterunkowe będą wolne od okupacj', 
rezerwiści tych pułków mopą być odesłaui do 
domn. Rezerwiści, znajdujący się w twierdzach 
czeskich, moerą być puszczeni na urlop w miarę 
wyc ifania wnjsk okupacyjnych i wymogów służ­
by. Z oddziałów polowycb, w których nawet po 
rozpuizczeniu rezerw istów  okaże się przewyżka 
łudzi, nadliczbowi najdłużej służący, mają być 
także puszc/.eui na nrlop wraz z rezerwistami. 
Najstaranniej unikać należy kosztownepo rozsy­
łania nrlopników, a tych których miejsce ro­
dzinne nie leży w kierunku stacji okręgu aseu- 
terunkowego, odsyłać w muudurach urlopniczych 
wprost na miejsce przeznaczenia.

T u rcja . Ze Stambułu donoszą że w ysyła­
nie do KanJji zostało wstrzymane. Oczeknią 
skntku misji Mustafy baszy, który ma ofiarować 
Kreteńczykom opuszczone ostatnich podatków. 
Pod Kandję przybyły okręta amerykańskie, a 
m ieszkańcy wzywali ich opieki,

Z Tujeiu donoszą pod dniem 26. sierpnia, 
że wysłany na czele 5000 ludzi dla wygzsek- 
wowania zaległych podatków następca tronu 
powrócił z niczem , i wszędzie natrafił na opór. 
Rząd przygotowuje przeto nową wyprawę.

Ga ZETA NARODOWA s dala 11. września 1866.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d 9. września

A  Przez długi czas dzienniki rządowe nie 
dotykały kwestji organizacji wewnętrznej pań­
stwa , teraz nareszcie gdy przemówiły, dostrze­
gliśm y z przerażeniem , że dawuy sposób czy 
metoda przewlekania, (niby to) gruntownego ba- 
dauia i wiecznej chwiejności, praktykowane są 
i teraz. Podczas gdy orgaua publiczne różnych 
odcieni rozbierały kwestję formy „nowej Au- 
strji“, przychylając się na jedną mb drugą stro­
n ę , i z różnych objawów i źródeł czerpiąc i 
wysnowając wiadomości, przychodziły do prze 
k'.nania, że już kroki stanowcze postawiono do 
organizacji m onarchii, niedawno, inspirowany 
organ rządn Oestr. Ztg. nas o św ieca , choć Lie 
zbyt jasno, że ministerjum starało się  wprawdzie 
porozumieć z niektóremi osobami politycznemi 
z W ęgier, ale szło głównie o rozbiór ważnych 
przedmiotów życia publicznego sir tyczących, 
o kombinacjach osobistych i o postanowień ach 
praktycznych nie było mowy.

Jednocześnie Deoatte utrzymuje, że rokowa­
nia z Węgrami nie doprowadziłyby do żadnego 
rezuHam, i że Węgrom nic nie pozostanie inne­
go, jak czekać cierpliwie dalszego rozwoju rzeczy.

J r  i tedy Węgrom pozostaje tylko w per­
spektywie cierpliwość — cóż pozostaje innym 
krajom ? Czy rząd ma istotnie inny program, i 
jeźli ma, ja s  w ygląda? O tern wszystkiem, co 
żywotne, co obchodzi każdego i wszystkich, ani 
słówka.

W negacji, w zaprzeczeniach, o d  d a w n a  
pisma subwencjonowane lub inspirowane, i b ie­
głość i pospiech okazywały, ale zawsze zbyw a­
ły milczeniem pozytywne i ważne kwestje. Tak 
samo dziś.

Konstatować należy, że nieukontentowanie, 
a nawet brak wiary w zdolności dzisiejszych 
przewodników rządowych wzmaga się codzien­
nie ; najwierniejsi przyjaciele ministerjum prze­
konani są i dziś jeszcze o ,ego „dobrych chę­
ciach11 i , dobrej w oli“ ukonstytuowania państwa 
na trw fłych podstawach... dalej zaś już i ci swej 
wiary nie posuwają.

W W ęgrzech, jak św ieże wiadomości po­
wiadają, czekają w szyscy spokojnie i z rezy­
gnacją na postanowienia rządowe ; ztamtąd pre­
sji nie będzie. Słyszałem , że we W egrzerh sa ­

mych, między inteligencją serbską i rumuńską 
wyrobiło się przekonanie, że tylko droga soli- 
d rności z Węgrami doprowadzić może do skn- 
t. cznych rezultatów, i tam już ani w BaDacie , 
ani w komitacie czy dystrykcie Temeszu nie ma 
miejsca dla systematu bachowskiego z roku 1848, 
który polegał na krępowaniu sił jeduych przez 
drugie.

D la tego też nie Słyszeliśmy od roku 1861, 
a nawet po rozwiązaniu sejmu i zaprowadzeniu 
protekcvjnycn rządów schmerliugowskich o scy­
sji serbsko-węgierskiej. Serb, obywatel jeden mi 
powiedział: „W yleczyliśm y się ze słabości żą 
dauia pomocy estoycznej... na zawsze Porozu­
mieć się łatwiej, jakeśm y się przekonali z tymi, 
z którymi nas losy związały."

Rnzpoczęła się tam agitacja na polu eko- 
nom icznem : zabierają się w kilku okolicach do 
tworzenia stowarzyszeń, mających na celu niesie 
nie pomocy gospodarstwu, a szczególnie prze 
m yślowi rolniczem u; w niektórych miejscach 
cncą zakładać domy komisowe nakształt zakła­
danych w Kongresówce. W Komornie ma być 
założone towarzystwo akcyjne, które chce prócz 
interesów zaliczkowych i komisowych założyć 
młyn parowy, któryby umożebuiał przerobienie 
zboża w komis oddanego na produkt pokupniej- 
szy. Czy i ile tych projektów przyjdzie do sku­
tku, nie wiadomo, bo zawisły od okoliczuuśei 
po większej części niezawisłych od osób pojedyn­
czych^  le to pewua, że wszystko co się przedsiębie­
rze w Węgrzech, na mniejsze napotyka trudności u 
w ladz, jak w iunych prowincjach. Przyczyna 
jest po prostu t a : że system czysto-biurokraty- 
czuy został tam złamany faktycznie, ale nie Lie na 
papierze tylko, jak u nas. Ile to w Austrji dzien­
niki w wielkim formacie wychodzące, od roku 
nie zapisały papieru, głosząc o wojnie, wydanej 
biurokracji, o zniszczeniu jej władzy i td I co 
się dotychczas stało ? Nic, zgoła nic.

Na polu finansowem zadziwiającem jest ra­
ptowne i znaczne podnoszenie się papierów. 
Dawno nie zapamiętają takiego ruchu. Trudno— 
uzbroiwszy się w loikę i zimną krew — dopa­
trzyć przyczyny tego różowego usposobienia fi­
nansistów.

Najwięcej jeszcze ma coś za sobą zdanie, 
że papiery przynoszące procent dobry (przypusz­
czając, że ten nie ulegnie zmianie) więcej warte, 
jak Staatsnoty, któremi wkrótce przesycone zo­
staną wszystkie kanały obrotu handlowego. Tym ­
czasem handel nstaje — z wyjątkiem wyrobów 
bawełnianych i wełnianych. Przem ysłowcy au ■ 
strjaccy z nadzwyczajnym pospiechem posyłają 
co mogą swych towarów do Włoch anstrjackich, 
póki są aust-jackie,— obawiają się bowiem pó­
źniej skutków polityki cłowej Czy tam zbyć 
im się uda taką masę towarów — przeciętnie 
miernych — nie wiem; ale to pewna, że ruch 
ku Południowi dziś wieiki.

Tow aizystw o austrjackie wywozu i przywozu 
(E i- nnd Importgesellschaft) niedobre zapewne 
robi interesa, kiedy się akcjonarjusze nie spieszą 
z wpłacaniem rat na pobrane akcje. Dyrekcja 
upomina ciągle opteszałycn do płacenia, inaczej 
podpadną akcje unieważnieniu. Że są i tacy, 
którzy wolą stracić 10y, wpłaconych, jak uzu­
pełniać wpłaty akcji, dowodzi inserat w Presie, 
gdzie w łaściciel 20.000 złr. takiebże akcyj, ofia­
ruje darmo swoje paoiery komukolwiek — cho­
ciaż płacił 10°/0 czyli 2.000 złr.

Dyrekcja oświeca zaraz publiczność, że od­
stąpienie powyższe niema w artuści, bo akcje 
n.e wpłacone w terminie, tern samem nie mają 
żadnej wartości.

Minister wojny otrzymał żądane uwolnienie 
od służby, a oraz tytuł feldzengmeistra ad honores.

Powiadają, że jenerał John ma go zastą­
pić. Nie znając z bliska stosunków hierarchii 
wojskowej ausirjackiej, ani zdolności, ani poli­
tycznych myśli osób, zastępywanych jedne przez 
drugie, tri dno stawić horoskop na przyszłość, 
jak też trudno ocenić doniosłości faktu dokonanego.

Żona p. Franciszka Pulszkyego umarła na 
cholerę a córka jej na tyfus. Pnlsząy sam przy­
jechał właśnie wtedy, kiedy małżonka jego żyć 
przesrała. Pastor ewangielicki musiał udzielić

mu tę smutną wiadomość na dworcu kolei żela  
znej. Była to światła i powszechnie poważana 
kobieta z domn Walther.

Z Karyntji donoszą, że tam się jezuici osie  
dliii wśród osad ewangielickich.

W Pradze, jak donosi jeden dziennik, m ie­
szczanie nie pochwalają instalacji tego zakonu 
w ich mieście, i chcą wysłać deputację do ar­
cybiskupa, o przeprowadzenie status quo ante — 
bełlum, bo dopiero św ieżo, po ukończonej wojnie 
z Prusami się pojawili.

Budynek rajchsratowy bielą. Centraliści w 
w ducou się cieszą, bo dla czegóżby mieli tra­
cić nadzieję ?...

L on d yn  d. 6. września.
(B )  D rern ik i tutejsze nieodznaczają się  jedno­

ścią i stałością w swoich przekonaniach. Przed 
wojną współuczucia ich były dla W iednia: dziś 
uwielbiają Berlin i Bismar*L Nie szukajcie im  
nej do tego przyczyny. A ngl.cj myślą, że Fran­
cja w Prusach znalazła rywala; to ich raduje. 
Sądzą, że po wystawie Napoleon rzuci rękawicę 
krulowi praskiemu, i to ich uszczęśliwia. Ta  

| kró»kowidząca polityka, prędzej aniżeli się  b ę­
dziemy mogli spodziewać odbierze zasłużoną  
karę. Ale cóż mówić i pomiędzy ziomkami byli 
bracia, co w trynmhe Prus rozkosz czerpali: Pru­
sy obstają za narodowością, Prusy wypowiedzą  
wojnę Moskwie, Prusy Polskę przywrócą. Ani 
na chwilę tych złuazeń nie podzielaliśm y; o s o ­
biste poszukiwania do tego nas doprowadziły 
przekonania, że P r u s y  i M o s k w a ,  t o  : e- 
d n o. Jeźli rodacy .mieli w tej mierze błędne złu­
dzenia, cyniczne Bismarka słowa w Izbach ber­
lińskich, zapewne już ich w yleczyły. Trudniej­
sza będzie sprawa z Anglikami. Oni dopiero 
wtenczas się przebudzą, jak tajemne porożu, s ie ­
nią się Berlina z Petersburgiem w czynach się  
objawią.

Musimy przecież wyznać, że niektóre pisma 
zdrowe dają rady. Szukając powodów, które 
Prusom zapewniły zwycięztwo wskazują że ga­
binet wiedeński nieumiał sobie skarbić serc lu­
dów mu podległych. Zniechęcona ludność opu­
szczała szeregi. Za jedyny środek ocaleLia 
wskazują konieczną, nagłą potrzebę, te dwa 
środki: zaprowadzenie rządu reprezentacyjnego i 
oparcie się na narodowościach. Pozw ólcie mi 
przypomnąć że od dwóch lat we wszystkich  
listach tej samej prawdy broniłem. Morning 
Herald m ó w i: tak musi Austrja postąpić, je­
żeli chce dawną świetność odzyskać: jeźli 
chce istnieć.f

W ystąpienie z m msterjum p. Drouin de 
Lhnys, w szyscy uważają za odroczenie kroków 
wojennych. Już się tu gotują d» w ystawy pa­
ryskiej, a zarazem zachęcają Austrją, aby ko­
rzystała z ezasu, urządziła stan wewnętrzny, 
zmniejszyła ciężary, zaprowadziła równowagę 
w finansach, jeśli niechce, aby ruina i bankru­
ctwo stałe Prusom zapewniły zwycięztwo.

Ruch i objawienia mające na cela reformę, 
na inną wstąpiły drogę, Która waszej nwagi ujść 
nie powinna. W projekcie przedstawionym przez 
Gladstona i Russela szło o przypuszczenie do 
głosowania robotników, co potrafili z pracy 
oszczędzić pewną sumę, co wytworniej m iesz­
kali, co dali dowód rządności. W tej zasadzie 
kilkakroć nowych wyborców, dawało nową siłę 
stronnictwu zachowawczemu. Jest rzeczą dow ie­
dzioną ze robotnik co w pocie czoła małą su­
mę zhierze równie dba o jej zachowanie jak  
lord o swoje miliony. Odrzucili projekt Torysi. 
Dzll może tego żałują. Naczelnicy ligi zmienili 
plan, teraz żądają powszechnego głosowania. 
Zadanie pi zybrało groźniejszą postawę. P ierw o­
tny plan d iw al nową siłę dawnym zasadom ; 
obecny wszystko wywraca. Przyszłość nieznana 1

K r o n i k a .
L . 935. O d k o m ite tu  c e n tr a ln e g o  p o m o c y  d la  

r a n n y c h  w e  L w o w ie .  Ponieważ odezwa nasza z dnia 
22. sierpnia r. b. 1. 840 data w niektórych m iejscach

pow ód do nieporozum ienia, w zględem  wskazanego * 
niej użytku ze zbieranych w naszych celach darów w gc 
tów ce. przeto ośw iadczam y Liniejszem, że nie mozenń 
się  dopatrzeć w tym że w stazan ym  użytku powodu do 
nieukontentowania ze stion y  szanow nych dawców.

Datki takie w niesione bywają z rozmai.ern pr*®' 
znaczeniem , m ia n o w ic ie : dla rannych w ojskow ych  
armii w o g ó ln o śc i, i dla rannych krajowców ; dla ran- 
nych z pew nych p u łk ów : dla rannych o f ic e ró w  lub pod" 
oficerów z wym ienieniem  lub bez wym ienienia brom ' 
nakoniec dla wdów i sierot po poleg łych  w boju.

W ychodząc z przekonania, żo do kategorji ram y6*1 
należą bezwątpienia i c i , co w skutek odniesionych rs® 
wracają kalekam i do d o m u ; zważająo przytem , że  r*n' 
ni nie w ygojeni jeszcze, których s ię  w kraju spodzi®' 
wać m ożem y, nie zajmą w szystk ich  m iejsc do hezpl*' 
treg o  pielęgnow ania dla nich przygotow anych, że pr*e" 
to naw et funauszo na koszta  szpitalne w różnych 1°' 
kalnościach w yraźnie przeznaczone, nie będą całkow*' 
cie  na ten cel z u ż y te ; uw ażaliśm y za zupełnie odpO' 
wiadające zadaniu naszemu, użyć sk ładkow ych pieni?' 
dzy na w sparcie kalek wracających z  b o ju , tudzi®* 
wdów i sierót po poleg łych  , potrzebujących pomocy* 
A  że adzielanie tej pom ocy nastąpi pod okiem  szanO' 
wnych daw ców za pośrednictwem  naszych organ ’> * 
pom ocniczych, na podstaw ie sp isów , co do wdów i *,e' 
rot przez nich, a co do kalek  przez ek . komendę jen®' 
ralną dostarczyć s ię  nam mających , przeto nie podp*1** 
żadnej w ątp liw ości, że  fundusze te  tym  sposobem  
m yśl szanow nych daw ców użyte będą.

Niech ty lko  szanowne kom itety  raczą się  przeją1i
dokładnie w skazów sam i w odezwach naszych p o i  1*
6, 9, 97, 4*20, 558, 604, 706 i 840 zaw artem i, i za^om0' 
nikow ać takow e kom u należy, a bez w ątpleoia pokal® 
się  , że ty lko połączonem i siłam i stosow nie do progr*' 
mn naszego, da aię w zniosły  cel nasz osiągnąć ze sku' 
tkiem  d is cierp iących i z zadowoleniem  dobroczynn® J 
publiczności.

P oniew aż ranni nasi po różnych m iejscowościacn '* 
granicami kraju naszego w p ielęgnow aniu  się  zn». -u' 
j ą .  przeto z funduszów tutaj nazbieranych przewalić®! 
6000 złr. do dyspozycji c. k. m inisterstw u wojny w c? 
lu udzielania tyrrże zsdouk g i .  Nakoniec donosi **! 
szanownym  kom itetom  filialnym, że c . k . prezydja tak 
krajow ego nam iestnictwa , jako też i kom isji nami®' 
sm iczej krakow skiej, przychylając s ię  do naszej prośby 
poleciły  już o. k. władzom politycznym  na prowincj1 ■ 
aby b y ły  pom ocnem i szanownym  kom itetom  do wyn*' 
lezienia wdów i sieró t po po leg łych  w boju potrzebu' 
lących wsparcia. Kacza w ięc szanow ne kom itety P0' 
ezynić stosow ne k r o k i, aby m ogły nam przedłożyć J‘ ' 
tyczące sp isy , w ykazujące du k ładu ie: nazwy u só b , i®*1 
wiek, wskazanie po kim pozosta ły  i nazwę m iejsca P0' 
bytu. D o sp isu tylko takie osoby przyjm ow ać wyP*' 
da, które dow odnie żadnego nie mają oparcia.

Każdy kom itet obw odow y raczy swój .pis powi*" 
tan ; ułożony, do 15 listopada r. b. nam nadesłać. 
L w ow ie dn. 6. września 1866. KrcuicKi.

— R a d a  g m in n a  m ia sta  K ra k o w a . Przez parę I* 
był L wów z pow odu jakiej takiej reprezentacji gminnej, 
wyszłej z wyborów, dla Krakowa, pozbaw ionego wszel­
kiej reprezentacji jeż li się  tak w yrazić można — w zo­
rem. Od cznsu potw ierdzenia statutu w yborczego, a® 
podstaw ie bynajmniej nieodpow iedniej przeprowadzeni*  
wyborów i ukonstytuow ania się  Rady gminnej krakow­
skiej dtosunek się  zm ienił, i Rada krakow ska może te­
raz w jśm ien ic ie  stać się  wzorem Radzie lwowskiej*  
Sekcje Rady. których je st  p ięć, zajmują się  gorliwi"1 
iyw otnem i sprawami miasta, i sprawozdania z swych 
posiedzeń og łaszają  publiczuie, czego  we L w ow ie dotąd 
nie ma. D la  okazania kierunku pracy szczególn ie  sek ­
cji V ., kiorej przewodniczącym  je st  dr. D ietl, podaje-’ 
my tu szereg  w niosków , na posiedzenia  dnia 7. b. ®* 
przez przew odniczącego podanych, a przez sekcję jedno­
g ło śn ie  przyjętych :

L Z w ażyw szy, że organizacja g :mnazjów i szkół 
realnych z r. 1849 (§ . 117—121) postanow ieniem  Najj' 
Pana z d. 9. grudnia 1854 zatwierdzona, ustanawia de- 
pntację gimnazjalną m iejską z oznaczeniem  jej zakresu  
działania i stosunku do dyrektora i nauczycie li gimna  
zja ln ych; zw ażyw szy, ze pom im o tego  postanow ienia, 
żadną późniejszą ustawą nie zn iesion ego , a zatem  obo- 
w iąztiiąeego , przepisana deputacja n igd y  w K rakow ie  
nie w eszła  w ż y c ie ; zw ażyw szy , że w spółudział gm i­
ny krakow skiej w nadzorze szkół gim nazjalnych i re­
alnych nie ty lko  je st  prawem tą ustawą przyznanem.

ks. Haknaaa biskup prawosławny, pan Rudnicki 
moskiewski ra d castan u i inspektor południowych 
kolei moskiewskich (z gwiazdą na fraka), pan 
Laskowski, reprezentant galicyjskiego Wydziału 
krajowego, repiezentanc rady miasta Lwowa 
i td. P ierw szy toast wzniósł po niemiecku pan 
Petrowicz na cześć Najj Pana, na co odpowie 
działy trzykrotne w iw aty i strzały moździerzo­
we. Drugi toast, także po niemiecku ks. Hal. 
man : lebe die geehrte Hnmanitat !* Wywód
toastu był długi, tak ze jeden stenograf poko­
nany schował nutatKi do kieszeni, ale byuajraoiej 
nie przygotował do tego wyrazu „geehrte Huma- 
nitat". Dla bezstronności dodam jednak, że zda 
niem niektórych słowo „geehrte" nie wyszło z 
ust ks. biskupa.

Ks. bisknpowi w ogóle nie powodzi się z 
niemczyzną, daleko lepiej mówi po polskn. Ks. 
biskup, szanowany powszechnie z powodn sw e­
go pełnego tolerancji dla innych wyznań postę- 
Pov mia, był za młodu kapelanem w Lublinie, 

olaków i język polski lubi. ale niemczyzna 
czvł 81̂ - D'-e w*e^z'L- Tak n. p. przewodni- 

' mar8*&łek sejmoy i bukowińskie
•kimali “  stroDD'cy pana Petriny przykla-
nia mów° ni0Wo,D> a okazywali niezadowolę 
czynili n P«t!na* Hormuzakiego, a nawzajem

bothen", ma umiejąc powiedzieć • 
des B eifalls oder M & e ę s "  W W ó e k*? 
b i s k u p  traktował sejm bukowiński po atriarchal' 
nemu. Zagajając sejm, zdożywszy rę oe w tvł 
chodził poprzed pierwsze ławki i rzekł mniej 
więcej : BDer Landtag ist ero} tet ja , ja , nun *0 iśt 
er eroffntt, und ich bin zum zum M arshall emannt, 
nun . j  bin ich; aber wozu Landtag*1!.... Księdzu 
biskupowi było bardzo do twarzy z 'ym humo­
rem patrjarchalnym przy patrjar'halnej, sutej 
a białej jak śnieg brodzie i czerfltwem licu, ale

w Wiedniu nie liczono na patriarehalność i mia­
nowano marszałkiem p. Hormuzakiego. Ten nowy 
marszałek jest głow ą jednej z najznakomitszych 
rodzin rnmuńskich; k a ż d y  w niej pracuje szcze­
rze w innym zawodzie. Narodowość rumuńska 
potężnieje na Bukowinie, w Czerniowcach istnieje 
czytelnia rumuńska, Rumuni starają się o pieii 
gnowarie sw ?o języka. Życzymy im j aK naj- 
gorę*ej pomyślności w tej mierze; wówczas 
mniej p ohb ią  niemczyznę i mniej się będą oba­
wiali mimowolnego wpływu Polaków. Ta niepo­
trzebna i niesłuszna obawa, pochodząca z po­
czucia słabości dotychczasowej sił swoich, po­
woduje ich do krzywego zapatrywania się na 
Polaków, podczas gdy szlachta greckiego po­
chodzenia jest pod tym względem trzeźwiejszą i 
spraw,cdliwszą

Pan 4ndres wiceburmistrz, wzniósł zdrowie 
kierowników i zaiożycieli kolei czerniowieckiej, 
po niemiecku. W tym samym języku podzięko­
wał miastu k ). Jabłonowski, „aby połączenie ni­
niejsze było łącznikiem nie przymusu, ale w ła­
snej woli, abyśmy byli narodami bratniemi", i 
zakończył po polsku: „Niech żyją goipodarze!" 
Radny pan W eise. blacbaiz, uczcił wierszami 
niemieckiemi przedsiębiorców, iużynierów, radę 
zawiadowczą, pp. Z.itra, Offenbeima, Brasseya, 
Mirbacha, a nareszcie cesarza. Powszechną uwa­
gę zwrócił drugi tuast n. burmistrza Petrowicza, 
a nawet we Lwowie spłoszył niepospolicie cen- 
tralistów biurokratycznych. Pan burmistrz rzekł 
(po niemiecku) mniej więcej i „Lat 50 Galicja 
i Bukowina były połączone, rozerwały je  niefor- 
mune wypadki, daj Boże, aby kolej była dobrym 
zwiastunem; jesteśm y bracią; niecL żyje Galii ja!" 
Brawa sypały 3ię nieustannie, a huczne wiwat 
odpowiedziało na zakończenie toastu. P. Pompę 
przemówił wierszami niem ieckiem i, al zbyt c i­
cho. Adwokat pan Kochanowski wzniósł^ po pol- 
*ku polskie „kochajmy się!“ a dr. D minik Gę- 
barzewski vi .mieniu rady miasta Lwowa wzniósł

w płynnej i pięknej przemowie polskiej toast 
na czość .ady i burmistrza miasta Czerniowiec. 
Pp. Lupuł i Pehino przemówili po rumuńsku. 
Znak»mUa i arcygodua awagi była przemowa 
p. Ofenheima w imieniu inżynierów, nterosen- 
tów i akcjonarjuszów kolei czerniowieckiej (już 
ją  podniosłem na czele niniejszego sprawozda­
nia). W ypił on na cześć przyjaźni „von Stadt 
nnd Land", Grjemu — i u ezem nawet obecni 
Polacy dotychczas zapomnieli — kobiet. P, P la­
ton Kostecki wzniósł toast, „aby nie nieokreślone 
sympatje, ale interesa łączyły Bukowinę, Rumu­
nię z Galicją, Polską ; niech żyją Rumuni!“ P. 
Neubaner, redaktor Bukowiny, podubnie jak  ze­
szłego wieczora, zaimprowizował bardzo zręcz­
nie po niemiecku w ';rsz okolicznościowy. Ale 
już się z całego zebrania potworzyły ko.a i 
kółka, w którym jedneni wspomniany radny wło ­
ściański „wojacką" niemczyzną dowodził, że 
ti zeba w ołać przddewszystkiem: „Etjeoc <~er Herr 
Oott /" a oko w oko dowodził mu ksiądz Maksy­
mowicz, że „je tu Busyny

Wspomnąć się tu jeszcze godzi o winie we- 
łoskiem , które dano jako stołowe, i j ik o  takie 
jest wyborne, nie tak mocne jaK węgierskie, > 
nie kwaśne jak austrjackie. Wina wołoskie z 
Adanesztie i Kotny, mianowiem czerwone, mają 
być przednie i nie ustępować bordeaus. Już 
zmierzch padał, gdyśmy się rozeszli, żegnani ser­
decznie przez pana burmistrz*.. Pospieszyłem do 
ogrodu m iejskiego, ale już było ciemno, ścieżki 
mocno wilgotne od deszczu i ogród próżny. Mi­
mo to mużna było poznać piękność i wygodę 
nlic i dróżek, tudzież piękność i bujność drzei , 
Pusty był i ogród „pod złotą Różą", gdzie pieśń 
„Boże coś Polskę" była w swoim czasie cod tień 
graną na forfopianie i przez całą publiczność 
śpiewaną. Czemuż nifc mogę spisać wielu a wielu 
cudnych rzeczy, które mi opowiadano o do- 
św iadczanej faktami sympatji, jaką między szla­
chtą bukowińską, nie do naszego plemienia na

leżącą, znachodziły w dniacb ucisku polskie Izy 
i wołania?!

W poniedziałek rano wybrała się reszta go ­
ści z powrotem. Z wdzięcznością i smutkiem 
pogląaałem  z dworca ku miasta, z wdzięczno­
ścią za gościnność i poznanie niejednego za­
cnego n iędzy swoimi i obcymi męża — z smut­
kiem. bo przyszłość Czerniowiec tak niejasna , 
jak pytanie : do której należą narodowości ? Czy 
stanie tam je 'a a  ze stolic cyw ilizacji europej- 
lAiej u w-rót Wgchodu, czyli prąd wypadków po­
minie je  i zostawi niedokończone a nawet nie 
rozpoczęte jak są dzisiaj ? Serdeczne było poże 
gna lie La dworcu, a pobyt 36godzinny pozosta 
nie każdemu z nas w miłej pamięci.

Cichym rankiem jesiennym ruszyliśmy z po 
wrotem — dworc > w eszły już w zwyczajny tryb 
źyi-ia, tylko w Kołomyi podobało się panu bur­
mistrzowi przyjąć dygnitarzów kolei niewypo­
wiedzianą w sobotę mową, którą też w ygłosił z 
pine-. em na jednym  a szampanem w drugim rę­
ku. Rozczulająca była ta miłość p. burmistrza 
dla pincza. Wyborna kapela kołomyjska zagra­
ła kołomyjkę; miło ją było słysztć tjjaj n sa; 
mego źródła; ale i mazur'następny był dziarski 
— snać duch ten sam i w koiomyjce i w mo 
zurzę. Z dworca w Korsz^wie rzuciłem okiem  
ku Żukowu, gdzie się zrodził wychował nie­
odżałowanej pamięci M ieczysław Romanowski 
Był to nieryiko poeta, ale i mąż żelaznego ch a- 
rakteru. Kiedyż mu la.u w Lubelskiem postawi­
my pomnik godny ? Dawno już temu, jeszcze na 
ław ie akademickiej opowiadał mi z zajęciem o 
zgromadzeniu bocianów, zbierających się do w y­
lotu, które ki k godzin zajęło było jego uwagę 
młodzieńczą. Taki sam kongres gospodarzy na­
szyci łąb ujrzeliśmy byli właśnie pod Sniaty- 
nem. Piaki się kapią w celu w spólnym , godzą 
się —1 co za nauka dla ludzi !

(Dokończenie n»Łt§pi.)



GAZETA NARODOWA z dnia 11. września 1866.

ale i jej obowiązkiem, sekcja V w nosi: Rada m iejska 
uchwali zawiązanie deputaeji gim nazjalnej, i o tern, ce­
lem zarządzenia tego co wypada, W. kom isję Namie- 
stniczą w Krakowie zawiadom i.

II. Zważywszy, że na zasadzie Najwyższego posta­
nowienia z dnia 20. lipca 1859 r . język  polski powinien 
być językiem  wykładowym w gim nazjach krakow skich; 
zważywszy, że pomimo tego w wyższych klasach g i­
mnazjów krakow skich język  niem iecki jeszcze przew a­
żnie je s t językiem  wykładowym, że w ykłady w języku 
tym u trudniają  w ykształcenie naszej młodzieży, sekcja 
V w nosi: Rada m iasta zechce uchwalić prośbę do W. 
Sejmu, a w zględnie do W ydziału krajow ego, aby sto ­
sownie do powyższego postanow ienia N. Pana, zapro­
wadzonym był w gimnazjach krakow skich język  polski 
jako  język  w ykładow y.

III. Zważywszy, że obecne urządzenie szkół po ­
czątkow ych i średnich m iasta K rakow a nie odpowiada 
wymogom i właściwej potrzebie ln d n o śc i; zważywszy, 
że mnogie i ważne w nich zmiany i ulepszenia są k o ­
nieczne, jak  o tem świadczy sprawozdanie kom isji na 
ostatniej kadencji W. Sejm owi przedłożone, sekcja V 
wnosi: Rada m iasta zechce nchwalić prośbę do W. se j­
mu, ażeby na najbliższej kadencji raczył uchwalić u sta­
wę, tycząoą się reorganizacji szkół początkowych i 
średnich.

IV . Zważywszy, że dobrobyt naszego m iasta g łó­
wnie zależy od rozwoju jego sił produkcyjnych, że a- 
to li w tym celu potrzebne są zakłady nankowe, odpo­
wiadające ściślejszym  potrzebom rękodzielnictw a, han­
dlu i przem ysłu, sekcja zajmie się wypracowaniem pro- 
jek tn  założenia szkoły handlow o-przem ysłow ej, pod 
względem jej urządzenia i uposażenia, a wypracowany 
projekt przedłoży do uchwały Radzie miejskiej.

— Na najbliźszem posiedzeniu walnem, k tóre  się od­
będzie we czwartek, na porządku dziennym będzie wy­
bór burm istrza i w iceburm istrza.

— Z n a d  Ł o m n icy  d. 8. września. Nasza okolica 
zaledwie się nieco otrzęsła z biedy i nędzy, sprow adzo­
nej nieurodzajem i innemi elem entarnemi k lę sk am i, a 
już stokrotnie straszniejszy  nieprzyjaciel jak  to  w szy­
stko  zajrzał nam w oczy.

T u i  owdzie zdybywałem znajomych, którzy z trw o ­
gą dopytują się , czy u nas jeszcze nie ma cholery, 
czy ten lub ów jeszcze żyje 9 To już samo nie może 
pewnie wzbudzić humoru w esołego, i d is tego przejeż­
dżając przez D ołpotów, tuż obok m iasteczka pow iato­
wego W ojniłowa położonego , i zatrzym aw szy się tam 
koło karczm y dla popasienia koni, siedziałem na fnrze 
zamyślony, kiedy mię, że tak  powiem, z tego  letargu 
obudziła rozmowa kilku wieśniaków, z której się do­
wiedziałem, ie ta m  [cholera przybrała ogrom ne rozm iary i 
16 już do 80 osób pochłonęła, co na tak  małą wieś 
bardzo dnżo stanow i. n rzystąpiłem  do najbliżej mi 
stojącego w łościanina i zapytałem go czy i jak ie  oni 
środki ku zapobieżeniu tej słabości poczyn ili, na co 
dostałem całkiem  lakoniczną odpow iedź, że delegow a­
ny tu  lekarz z K ałusza dojeżdża zaledwo co 8 dni, i że 
niebędąc nawet u żadnego słabego, notuje sobie tylko 
Ich imiona, zaordynuje ogółowo lekarstw a i odjeżdża 
w dalsze strony ; gdy dalej tego  włościanina zrobiłem 
uważnym na środki domowe, odrzekł mi, że u nich nikt 
do słabego nie pójdzie, i ow szem , że się wszyscy od­
dalają z domu, gdzie się takow y znajduje. W ten za­
tem sposób każdy, który  cholerą nawidzony zostanie, 
bez najm niejszego ratunku ginąć musi.

Może być, że się urzędow i powiatowem u zdaje, że 
delegow aw szy jednego lekarza na cały pow iat już 
w szystko uczynił; biurokratycznym  powinnościom uczy­
niono w ten sposób wprawdzie zadość , lecz osiągnie­
cie w łaściwego celu je s t dalekiem . Ja  myślę, że prze- 
cieby można znaleźć więcej nawet i lekarzy, którzyby 
*a wynagrodzeniem byli w m ie jscu , epidem ią dotkn ię­
te® wyznaczeni do niesienia pom ocy słabym, nad czem 
tak  wójt, ksiądz miejscowy jak  niemniej i urząd po­
wiatowy czuwać by mogli, a gdy ten ostatn i zasypia 
dotąd błogim  snem b iu rokra tycznym , więc sądzę , ie  
•ny powinniśmy utw orzyć kom iteta z obyw ateli, księży 
* wieśniaków złożone, i wspólnemi siłami nieść pomoo 
w odpowiedni sposób słabym , bacząc na utrzymanie 
Oaystości, zarządzenie środków  ochronnych i na postę­
powanie lekarzy. Nawiasowo jeszcze wspomnę, że prze* 
je id ia jąc  przez sam W ojniłów widziałem tam po zauł­
kach ogrom ne nieczystości, które przecie bardzo łatwo 
•Przątnąćby można, jeżliby świetny nrząd gminny za- 
d»ł sobie choć trochę pracy, lub żeby i sam urząd po­
w iatow y w to w glądnął, wszak o ile mi się zdaje, 
wchodzi to  w zakres działania tego ostatniego.

— ( / .  IV.) Z  o b w o d u  S try js k ie g o . Pamiętam d o ­
brze rok 1831, kiedy to cholera po raz pierwszy całą 
E uropę zwidziła, a pomimo panicznego strachu n ie b y ­
ła tak  groźną jak  dzisiaj, a był jak iś ład i były środki 
zaradcze nietylko po miastach i m iasteczkach , lecz 
także i po wsiach ; były szp ita le , dozorcy chorych, le­
karze i ap tek a , cmentarze choleryczne — była jakaś 
energia. To też i cholera zabrawszy dziesięcinę, fustę- 
pyw ała z miejsca zarazy w miarę dalszego pochodu.

D zisiejszą c h o le rę , już od dawna pochłaniającą 
niezliczone ofiary w T u rc ji , choć bez paszportu prze­
kroczyła granicę austrjacką , starano się ukryć przed 
publioznością , aby jej nie za trw ożyć , ja k  gdyby mniej 
zatrwożyła bezporadny nieszczęśliwy lu d , gdy go 
nagle i niespodziew anie napada i zastaje n ieprzygoto­
wanego na przyjęcie tego strasznego g o śc ia , bez p o ­
mocy, bez najmniejszej rady i ra tunku. To też dzisiej­
sza cholera, której się już przeszło dwa tygodnie przy­
p a tru ję , zm iata lud bez m iłosierdzia; a musi być g ro ­
ź n ą , jeżeli wszyscy moi arendarze ży d k o w ie , arendy z 
góry zapłacone porzucili i pouciekali.

Dzisiaj wszędzie i w szystko zastraszone , n iepora­
dne, niedołężne; — każden się boi i dba tylko o sie­
bie — a lud, ten lud praw dziw ie nieszczęśliwy, bo opu­
szczony, ciemny, przesądny, bo zaniedbany, ma jednak 
serce dobre, nie opuszcza braci i są s ia d a , ratu je jak  
może i u m ie , choć się sam zaraża i g in ie ; a zarazić 
się m usi, jeżeli w jednej małej niechlujnej chałupie , 
wraz z chorym i i jeszcze niby zdrowymi, trup  cholery­
czny po kilka dni niepogrzebany leży.

Przypom inam sobie z lat najm łodszych opow iada­
nia starych lu d z i, jak  to  w czasach strasznej dżumy, a 
może też i cholery, palono w miejscach dotkniętych 
zarazą i w pobliskich okolicach stosy gnoju końskiego 
i bydlęcego, a ten dym z gnojów niszczył miazmy i ta ­
mował dalsze rozszerzanie się zarazy powietrza.

Czy nie dałoby się zaaplikować takie palenie gno­
jów  po w siach? a jeżeli uznane będzie za sku teczne, 
czy nie należałoby go zaprowadzić bezzwłocznie pod 
okiem policji i żandarm erji ?

— {A. £ .)  B rz e ż a n y  d. 9. września. (Trudności ko­
munikacyjne.) Zdawało mi się zawsze, iż w szystko, oo- 
kolwiek kojarzy ludzi z sobą, lub cokolwiek ułatw ia 
wzajemne stosunki pom iędzy ludźmi, musi być zbawień- 
nem dla lu d zk o śc i; albowiem cele nasze tylko w spól­
nemi siłam i osiągnięte być m ogą. Z tej przyczyny by­
łem zawsze zwolennikiem kolei żelaznych, aozkolw iek 
przeciw zaprowadzeniu ich u nas rozm aite powody 
przemawiać się zdawały, i z tej przyczyny rad się przy­
łączam  do pow itania kolei czerniow ieckiej, jako  zda­
rzenia dla naszego krsju  bardzo w ażnego. Lecz jeżeli 
kolej dla całego k ra ju  pożyteczną być m a, zbiegać się 
mnszą do niej ze w szystkich strón gościńce , któreby 
nie inaczej jak  rzeki do morza, lub strum yki do g łó­
wnej rzeki wody swe znosiły . Pow tóre zaś opłata prze­
wozu musi być ja k  najum iarkowaószą. T ak  w jednym 
jak  w drugim  względzie wiele mamy do życzenia.

Pomimo ukończonej budowy i rozpoczętego ruchu, 
nie ma podobno naw et jeszcze u c h w a l o n e g o  p r o ­
j e k t u  g o ś c i ń c a  z Brzeżan do ko lei. W prawdzie 
mamy od czasu otworzenia kolei codzienny i bezpośre­
dni zw iązek pocztow y ze Złoczowem i T arnopo lem ; 
lecz to nam się należało już oddaw na, mianowicie od 
kiedy gościńce do owych m iast pokończone zostały. 
Tuby jedynie wniosek uczynić m ożna, czyliby wózek, 
jeżdżący tam i nazad chociażby jednego podróżnego 
zabierać nie m ógł? Nie mówię tu za wozem dwudzie- 
stocetnarow ym , czterokonnym, aby się codzień próżno 
włóczył ztąd do Tarnopola i Złoczowa, lecz s ą d z ę , że 
wózek chociaż jednokonny, mógłby pomieścić z jedne­
go podróżnika, k tóryby się niezawodnie znalazł, gdyby 
i opłata dla k raju  naszego b y ła  stosow ną, a zatem po 
20 do 25 centów za milę. Jeżeli bowiem w Poznań- 
skiem za 25 centów jedzie się milę pocztą , i jeżeli ta  
niska op ła ta  sprawia, iż n ik t inaczej ja k  pocztą nie je ­
ździ, to  i u nas oczekiwaćby można , że byłby ten sam 
skutek.

Tem pożądańszą jes t kom unikacja z koleją, tym ­
czasem nie masz tu wcale drogi, k tórąby  się w nocy 
lub po deszczu do kolei puścić można było. Dla ja d ą ­
cych z Brzeżan w kierunku Stanisławow a i Czernio- 
wiec, byłby B ursztyn najdogodniejszą stacją , dokądby 
więc gościniec poprow adzić w ypada ło ; dla udających 
się zaś z Brzeżan w kierunku L w o w a, nie zdaje się 
B ursztyn być odpow iednią stacją do wsiadania, ponie­
waż je s t bardziej oddalony od Lwowa niż Brzeżany, 
które nie zyskały  nic wcale na tem , że wózek poczto­
wy odchodzi do B ursztyna, albowiem pocztę lwowską 
otrzymujemy o tej samej porze ja k  dawniej , pocztę

czerniowiecką i stanisław ow ską zaś nawet o dobę 
później.

Ze drogość podróży koleją żelazną dla naszego u- 
bogiego kraju wcale nie stosowna j e s t , każdemu w ia­
domo, niemniej ja k  i to, że dodatek 25 proct. u sp ra ­
wiedliwić się nie daje. Jeżeli bowiem dodatku podo­
bnego ani przy podatkach , ani przy w ypłatach pensyj 
i robocizny, ani w ogóle przy kupnie i sprzedaży nie- 
znam y; jeżeli nadto tow arzystw o kolejowe pewny p ro ­
cent ma zabezpieczony: dodatek  ten jedynie służyć
mU3i do pomnożenia zysków akcjonarjuszów  z uszczerb­
kiem publiczności.

— S try j  d. 2. września. Dzięki p . Czerw ińskiem u, 
znanemu artyście w kraju 1 zagranicą, spędziliśm y mile 
jeden wieczorek na koncercie jego , odbytym  z w spół­
udziałem m iłośników muzyki : pani Z., panny T . i p. 
P. B, Cześć dochodu przeznaczył koncertant na rzecz 
rannych żołnierzy pnłku piechoty im. Hartm ann. Nad 
grą szanownego koncertanta, dostatecznie już ocenianą, 
nie będziemy się rozwodzić. D ziękując jemu i tym, 
którzy w tym koncercie brali udzia ł, żegnam y go na 
dalszą podróż do Przem yśla i Tarnow a serdeeznem : 
Szczęść Boże !

— D o n ie s ien ie  l i te r a c k ie .  Z ogłoszeń, rozlepio­
nych po rogach ulic, dowiadujemy się . że w drukarni 
zakładu im. Ossolińskich w yszła: Pieśń o domu naszym 
W. Pola. Nabyć można w kasie teatru  polskiego za 
8 złr, 50 cnt. w. a. Pojedyncze ustępy tej pieśni znane 
już z kilku deklamacyj na wieczorkach muzykalnych itp.

— TEATH  PO L SK I. Ju tro  Dziesięć cór na wydaniu, 
komiczna operetka w 1 akcie, i Syn narzeczona, komedja 
w 1 akcie z franeuzkiego.

Ostatnie wiadomości.
Moskwa oświadcza urzędownie, że chce się 

trzymać na uboczu i działać stósownie do swych 
własnych interesów. Jakież są jej usiłowania ? 
Wyjaśnia to memorjał tajny, podany carowi a 
wydrukowany w 25 egzemplarzach. Moskwa prag­
nie dotrzeć do Karpat tj. zabrać Galicję i roz­
ciągnąć się do Odry, Mówi o tem koresponden­
cja z Petersburga do Etendard, nowego dzien­
nika rządowego. Moskwa pragnie otrzymać to za 
pomocą przymierza z Francją.

O niepokojach na Kaukazie donoszą z P e­
tersburga pod d. 9. b m .: „Ostatnie doniesienia 
z Derbentu na Kaukazie, m ówią o powstaniu 
górali w Tabasarak i w Daghestanie. Osady z 
południowej i północnej strony od Derbentn 
podniosły rokosz.*

W sprawie księztw Naddunajskicb donoszą 
z Bukaresztu pod d* 8. bm., że Turcja trwa nie­
wzruszenie przy warunkach uznania księcia, dla 
tego też szerzą się znowu pogłoski o ponownem  
zwołaniu wojska, ledwie co rozpuszczonego.

W sprawie greckiej nadeszły wiadomości, 
sięgające po 1. bm. Podług nich rząd ateński 
odpowiedział na dwie noty poselstwa tureckie­
go w sprawie powstania na Kaudji, że konsty 
tucja grecka nie pozwala ścieśniać wolności 
.prasy, ani też zatrzymywać oddalających się 
żołnierzy gwardji narodowej, pochodzących z 
Kandji. Z tego powodu obawiają się zerwania 
stosunków dyplomatycznych.

Armia turecka, operująca na wyspie Kan­
dji, demonstruje przeciw powstańcom, którzy na 
trzy obozy rozdzieleni, przygotowują się skrzę­
tnie do boju. Misja Mustafy paszy zdaje się  
spełzła na niczem, gdyż Kandjoci nie przyj­
mują opuszczenia podatków, ale żądają połącze­
nia się z Grecją.

Zgromadzenie powszechne Kandjotów od­
rzuciło propozycje jenerała egipskiego. Pasza 
Epiru chciał chrześcian podległych swojej juryz- 
dykeji przymusić do napisania adresu podległo­
ści do Sułtana; z tego powodu 40 wsi zostało 
opuszczonych przez mieszkańców, którzy schro­
niwszy się w góry, obwołali niepodległość.

Rokowania między W iedniem a Florencją 
rozwijają się korzystnie. W Weneckiem bawią 
obecnie jen. Leboeuf ze strony francuskiej, jen. 
Moring z austrjackiej i jen. della Chiesa z w ło­
skiej dla wypełnienia formalności odstąpienia 
W enecji. Jenerał Moring odda tę prowincję j e ­
nerałowi. Leboeuf, a ten znowu włoskiemu.

Dalej zapewniają, że w Weronie będzie 
miał francuski jenerał Froissard takie sumo zada­

nie do spełnienia, jakie jenerał Leboeuf w Wene
cji, tj. on przyjmie to miasto z rąk aastrjąakic-h 
i w imieniu Francji odda je  miejscowej gminie.

Na zaproszenie Austrji udali się wczoraj 
dwaj delegaci w łoscy do Udine na konferencję 
w sprawie poozt i teiegrafów. Dekretem królew­
skim 68.000 ludzi rozpuszczonych zostało na nrlo - 
py, jak niemniej odesłano do domu ochotników, 
którzy zaciągnęli się do wojska na czas wojny.

Czem więcej rokowania między Austrją a 
Włochami zbliżają się do skutecznego załatwię 
uia tern silniej występuje sprawa rzymska. W 
pośród sprzecznych z sobą pogłosek o tej spra 
wie nie ma jeszcze dotąd żadnej szczegółowej 
danej, któraby prawdę od fałszu' odróżnić po­
zwoliła, jednakowoż zdaje się niowątpliwem, że 
sprawa ta przy rokowaniach, toc ących się’ o 
becnie w Wiedniu, nie będzie pominiętą. Wpra­
wdzie o stanowczcm załatwieniu nie ma co m y­
śleć, raczej chodzi tylko o znalezienie podstawy  
do późniejszego układu. Mimo to przytaczamy 
doniesienie Gazzetty di Torino, która z dobrego 
dowiaduje się źródła, że papież okazuje się co 
raz skłonuiejszym do porozumienia z gabinetem  
florentyńskim. Twierdzenie to popierałoby zatem 
dawniejsze odnośne doniesienia. Dziennik ten 
dowiaduje się nawet o warunkach, na jakie pa­
pież gotów przystać przy układach z W ikto­
rem Emanuelem. Podług tego dziennika miał 
papież pewną osobę, „która jest w możności 
słowa papieża dalej ogłaszać", npewnić, iż jest  
gotowym pojednać się z nowem królestwem, 
gdyż takowe istnieje z woli nieba. Rzym ma 
pozostać miastem neutralnem z osobnemi insty­
tucjami i pod opieką wojsk włoskich. Mieszkań­
cy byliby więcej z imienia niż w rzeczywistości 
poddanymi papieża. Mogliby wstępować do w szel­
kich urzędów publicznych król. W łoskiego itd.

Propozycje te Ojca św. były już nawet, cho­
ciaż tylko pośrednio, ndzielone gabinetowi llo- 
rentyńskiemu. Inne doniesienia twierdzą zaś, 
że rząd włoski nie myśli bynajmniej wchodzić 
w jakie układy z Rzymem, ale chce spokojnie 
wyczekiw ać wypadków, jakie ze ścisłego w y­
konania konwencji wrześniowej mogą się w y­
wiązać. Bądź jak bądź , w krótce same fakta 
w yśw iecą prawdziwy stan rzeczy.

Tym czasowy franenzki minister spraw za­
granicznych margrabia de Lavalette, przygoto­
wuje, jak donoszą z Paryża pod dniem 8. b.m., 
notę okólnikową, mającą w yśw iecić zewnętrzną 
politykę Francji. Oprócz tego zapowiadają z 
Paryża w ielkie zmiany w dyplomacji francuz- 
kiej. Benedetti ma odejść do Stambułn, baron 
Malaret do Berlina, Mereier do Berny, a margr. 
de Banueville do Brukseli.

Hr. Goltz miał dnia 7. b. m. andjencję u 
króla i jeszcze tego dnia wyjechał nazad do 
Paryża, zkąd wkrótce znowu ma powrócić. 

Z Madrytu telegrafują dnia 6. września : 
Królowa w  towarzystwie marszałka Narvaeza, 
odwidziła dziś cesarzową Francuzów w Biarritz.

W najnowszym czasie mnożą się złowro­
gie wiadomości z Meksyku. Do odkrytego św ie­
żo spisku SaDta  Anny uależał i jenerał Mejia, 
który wedle depeszy nadesłanej do limesa z Ve- 
ra-Cruz, oddawszy juarystom miasto Tampico, 
przeszedł sam za swojem wojskiem na ich stro­
nę. Mejia należał do stronnictwa konserwaty­
stów, był jednym z najzręczniejszych i najgorli­
wszych zwolenników cesarza Maksymiliana, któ­
remu oddał do dyspozycji 7 —8.000 ludzi. Od­
stępstwo jego  jest tedy nader przykrym ciosem  
d l a  sprawy cesarstwa, tak pod względem mate- 
rjalnym jak i moralnym.

Pan radca nadworny Possinger wrócił z 
Wiednia dnia 8. bm. do Krakowa.

W Turnowie (w Czechach północnych) uw ię­
ziono tymi dniami sekretarza tamtejszej rady po­
wiatowej, p. Czernego. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że powodem tego ma być jakiś stosu­
nek jego z broszurą rewolucyjną „Płacz koro­
ny czeskiej*.

Z Pesztu telegrafują do N. fr . Presse d. 9. 
września: Z dobrego źródła s ły ch a ć , że zw oła­
nie sejmu węgierskiego nie nastąpi przed listo­
padem. Układy względem  utworzenia minister­
stwa węgierskiego pozostały bez rezultatu.

G ospodarstw o, praem yeł i 
handel.

T a n ia  A sek u rac ja . W nr. 198 i 202 
zapisaliśm y w rubryce „G ospodarstwo, prze­
mysł i handel* g łosy  gazet asekuracyjnych 
zagranioznych , przestrzegające asekuru ją­
cych się przed tow arzystw am i akcyjnemi 
pozorne tylko życie p row adzącem i, bilan­
sami fałszywemi pnbliczność łudzącem i, a 
idącemi do bankrnctw a w ślad zakładu ta ­
kiego tryestyńsk iego  pod nazwą c. k. uprz. 
„Nuova Societa com. di assicnrazioni“, w 
najnowszym czasie upadłego.

Ja k a  stra ta  czeka asekurujących się w 
takiem tow arzystw ie , już poezęśei poznali 
i w kraju  naszym ci, co byli u*c. k. nprz. 
Nuoya Sooieta ' ■ i b y  asekurow ani. W iado­
my ja k  niejeden asekurat ze spisem  przed­
miotów, zabezpieczyć sie m ających, chodzi 
mozolnie od biura do biura i notuje sobie 
Premie, aby wybrać najtańsze. Znamy na­
wet poważne k o rp o rac je , mające w zwy­
czaju zapytywać circulando po biurach ase­
kuracyjnych o w ysokość premiów z dodat- 
kiem w yraźnym , że tam się zaasekuru ją , 
gdzie będzie najtaniej. (Nawet i c. k. na­
miestnictwo lw ow skie uczyniło tak  z ubez­
pieczeniem teatru  hr. S k a rb k a , i zapłaciło 
przed dwoma laty u Nuova Societa należy- 
tość 51etnią d a r e m n i e ) .  Tym sposobem 
zbankrutowana c. k. uprzyw. Nnova Socie­
ta w T ryeście przysporzyła sobie nie mało 
asekuratów , którzy te raz , dow iadując się
0 jej ban k ru c tw ie , noszą się z policami 
wprawdzie opłaconemi i wiele obiecująee- 
mi, ale nie mającemi dsiś żadnej w artości,
1 szukają — za nową opłatą — nowego u- 
hezpieczenia. Jedyną  korzyścią tych oszu­
kanych było złudzenie, że , tanio* są ase­
kurow ani. Zakład t a k i , co w ie, iż zban 
krutuje (a według gazet niem ieckich je s t 
*ch u nas teraz takich w ięcej), nie m j śli 
już o obowiązkach względem asekuratów , 
* owazem, wie naprzód, ze obowiązkom tym 
Oie nezyni z ad o ść , dla tego  też przyjmuje

ubezpieczenia , jakie  mu się n ad a rzą , za 
każdą cenę, a zawsze znachodzą się oszozę- 
dni, którzy złudzeni taniością i fingowane- 
mi milionami fałszywych rachunków, dają 
się łow ić , zapominając na staro-polskie 
przysłow ie, że: „tanie m ięso*.... Nie dziw 
więc, że potem okaże się*, iż nietylko bar­
dzo drogo płacili, bo płacili za nic, ale co 
gorsza, że nie będąc wcale asekurowanym i, 
narażeni byli na n ieszczęście, od jakiego 
chcieli się zabespieezyć. * J a k  zaś w ycho­
dzą asekuraci takiego zbankrutow anego za 
k ład u , ci co mają do niego znaczniejsze 
pretensje , najlepiej wyjaśnia koresponden­
cja londyńska Niem. gazety cuek. w Berlinie 
wychodzącej, nr. 66 z dnia 18. sierpnia b r . , 
z której wyciągamy dosłownie co nastę­
puje : , . .

„W poniedziałek upłym ony miało tu 
miejsce smutne zgromadzenie jeneralne; 
m ianowicie zeszli się akcjonarjusze zak ła­
du asekuracy jnego , przed 7 laty zbankru­
tow anego pod nazwą „Profesional Life As- 
BUr: Op.*, którzy także znali niegdyś dnie, 
kiedy ich dyrektorow ie z zadowolmeniem 
przed nimi s ta w a li, by im powinszować 
św ietnego stanu i szybkiego wzrostu in te­
resów; tym jednak razem złudzenie nie by­
ło możebne, gdyż zgrom adzenie odbyło się 
wobec „M aster o f the Roli* (w icekancle­
rza) na wniosek urzędowego likw idatora 
tow arzystw a , k tóry  żądał ostatniej wpłaty 
po 4 fnt. na akcję , aby można ostatnie 
pretensje interesow anych zaspokoić*.

K apitał tow arzystw a w ynosił 250.000 
funt. w 50.000 akcjach po 5 funtów: z tych 
wypuszczono 40.0ÓÓ akcyj i na każda zo­
stała uiszczona w płata funt. 1, 5. Gdy je ­
dnak zażądano reszty, okazało się , że a k ­
cjonariusze 20.000 akcyj (zatem połow a!) 
albo w ym arli, albo poznikali, albo poban- 
k ru to w a li, a z 800 akcjonarjuszów  tylko 
200 uiściło żądaną w płatę*.

Zgromadzeni akcjonarjusze zresztą nie 
okazali chęci płacenia za w szystk ich , od ­
roczyli zgromadzenie do 10. listopada r .b .,  
i poprostu noszą się z tem przedsięw zię­
ciem, by się uwolnić od każdej w płaty dal­

szej. Zatem interesow ani czyli asekuranci 
tego  zakładu po 71etDim niepokoju nie ma­
ją  widoku do zrealizowania swoich najs łu ­
szniejszych pretensyj. Jaka  z tego  w szyst­
kiego dla nas wypływa nauka ? Oto żeby­
śmy przy asekurowaniu się mieli na uw a­
dze przedewszystkiem  gw arancję jaką nam 
daje tow arzystw o asek u racy jn e , żebyśmy 
w ię c , m ając cel asekuracji na o k u , nie 
uważali głównie na t o ,  gdzie n a j t a n i e j ,  
ale gdzie n a j p e w n i e j .

O n a sz e j in s ty tu c ji k rn jo w e j a sek u - 
rn c y jn e j z przyjemnością czytamy w lip- 
skim Przeglądzie z miesiąca sierpnia r. b. 
eo następuję : . . . .

„Towarzystw o wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i od gradu w K rakow ie zamierza 
rozciągnąć działanie swoje na całą m onar­
c h ie .‘ Pierwszy k rok  do tego je s t już zro­
biony przez utworzenie repr. w W iedniu. 
Do tego dodajemy, że tow arzystw o wzaje­
mnych ubezpieczeń w K rakow ie należy do 
najlepiej kierowanych instytucyj tego  ro ­
dzaju, i że ma do dyspozycji swojej najroz- 
leglejsze środki gwarancji*

S p ro s to w a n ie . W  korespondencji (F) 
umieszczonej w sobotę tw ierdzono, że na­
czelnikami zbankrutow anego zakładu try ­
estyńskiego Nuora Societa są bankierow ie 
Revoltello i M orpurgo. Okoliczność ta iest 
mylną.

W ie d e ń , 8. września. Wywóz zbo'a w 
ciągu tygodnia nie m iał wprawdzie w ielkie­
go* znaczenia, ale pomimo to kilkanaście ty ­
sięcy mierzyć różnego ziarna skupowano 
u a  z a c h ó d  i płacono nawet o paro krajca- 
rów na mierzycy drożej. Na potrzebę kon 
sumentów miejscowych, był o d b y t' re«-u- 
larny, przyczem targow ano w szystkie ga­
tunki ziarna. L w agi godna zmiana w ce­
nach nie zaszła nigdzie. Na wczorajszej 
giełdzie zbożowej bardzo mdłe było uspo­
sobienie. Pszenicy przeszło z rąk  do rąk 
około 20.000 mierzyć ; pośledniejsze gatun­

ki spadły, przedniejsze zachowały się przy 
cenach zeszłotygodniow ych. Płacono za 
mierzyeę pszenicy 88 '/, fnt. 5.60 ab Raba, 
89 fnt. 5 65 ab Raba. K uknrudza 89—81 fot. 
9.55 transito  ; owies 46—48 fnt. 2.06—2.16, 
50 fnt. 2.34, 4 3 -4 4  fnt., 1 .76-1.80, 4 6 -4 7  
fnt. 1.85—1.94 transito . Zyto i jęczm ień nie 
m ało żadnego targu.

Na targowicy wołowej było wczoraj z W ę­
g ier 2.209, z Galicji 1.0X2, z niem ieckich 
prowincyj 330, razem 3 551 sztuk wotów. 
W aga szacunkowa 460—650 fnt. Niesprze- 
danych pozostało 49 sztuk. Cena cetnara 
22—25.25, w przecięciu 23.59, za sztukę 
125-176.50.

Nierogacizny tucznej przypędzono wczo­
raj 983 sztuk ; cena 24—25 kr. za funt.

Z innych artykułów  żywności notujemy: 
mierzyca grochu 12.50, soczewicy 11. bobu 
10; fnt. m asła 46, smalcu w ołowego 55, 
w ieprzow ego 41 kr.; 50 sztuk jaj kosztu ­
je  1 złr.

P ra g a , 8. września. D oniesienia z p ro ­
wincji potw ierdzają wieść , k rążącą już od 
kilku tygodni, że kartofle psują się w nie­
których okolicach na w ielką skafę. Pakt 
ten je s t przyczyną, że okow ita kartoflanka 
trzym a sie stale w cenie. Dziś notują ją 
po 51—51'/', za gratlus. Ceny me laski są 
nominalne.

P e s z t , 8. września. Okowita zbożówka 
przy słabym pokupie ze strony handlarzy i 
równie słabym popyei* ze strony konsu­
mentów po 54*/,—55'/, kr. za gradns z be­
czka transito. Za okow itę kartoflankę dają 
na aostawę w październiku - grudniu po 50 
kr, za gradus z beczką. Dowozy na ta rg o ­
wicy bardzo małe.

W ro c ła w  8. w rześnia. Szefel (14 garncy 
polskich) pszenicy białej starej 54—85, no. 
wej 72—80, żółtej starej 68—80, nowej 68— 
75: — żyta starego 5 3 -5 5  nowego 48—53, 
jęczm ienia 38—45; owsa starego 25—29, 
nowego 22—26, grochu 50—62 sgr,; rzepak 
zimowy 158—178 sgr. za 150 fnt, b ru tto ,

jarego  nie ma na targu  ; lnianka 120—150 
sgr. za 150 funtów. Siemię lniane 160—185 
sgr. za 150 fnt. Szefel grochu 52—62, wyki 
48—56, bobu 100—120 sgr.

P rzy jech a li do L w o w a  dnia 7. i H. 
w rześn ia . PP. Hr. D zieduszycki S. z 
Gwożdżca starego , h r. G olejew ski A. zHa-  
rasym ow a, Bołoz-A ntoniew icz K. z W i D O -  
grodu, Rubczyński W. z Stanina, Sahayda- 
kow ski F . z Zaleszczyk, Stojowski B. 7z 
Chlewny, Zarewicz W. z Stanisławowa, Ma­
łachow ski J .  z Berezowicy małej, G ross 
P. z Koniuszek, br. Brunicki P. z Lubliniec 
Mochnacki T. z Tysm ieuiczan, Szczepański 
T. z Czajkowic, W y s o c ^ J '’. z Orelec, Sma- 
lawski F. z Uherzec. T orosiew iez J .  z Kuj -  
daniee, Dziewanowski A. z Polski , G ra­
dowscy II. i 0 . z R osji, K ozicki A, z Pod- 
bereziec, A ndler P. z S o ro k , T arnaw iecki 
W  z S tyrji.

W y je c h a li z e  L w ow a  dnia 7. i S. 
w rześn ia . PP. Ks. Poniński A. do C zer-  
w onogrodu, h r. K arnieki T . do W olczueh, 
br. H oroeh W . do Moraniec, C zajkow ski 
W. do Sw rza, Jędrzejew iez K. do Czapla, 
Obertyński L, do S tro n ib ab , T chorżańsk i 
D. do Halicza, Zwolski J. do Bryuico za* 
górnych, br. Bruckmann K. do W ołoszczy’ 
K unaszowski D. do Perekos, R ubczyński 
W . do Stanina, Sahaydakow ski P , do Z a ­
leszczyk, Stojow ski B. do Chlebny, Mal­
czewski S. do Cześnik.
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K u r s  l w o w s k i ,
* dnia 10. września.

Dnkat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskicwcki półiraperjal 
tfoskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rube! papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galio, listy  zast. w. a. 1 
G*lio. list} zast. m. L j N|  
Galicyj. oblig. indem. §
Pożyczka aa. odowa .a g.
Akcje kolei żel. gsl. . > js
A kcje kolei lwow. czerń.

D ają Żądają
w. a. iv. a.
z l.jn t. zł. 8t.

5199 6 107
6 05 6 15

10 43 10 u5
1 94 i ,98
1 158 1 61
1 91 1 ‘i

68(00 68|75
71158 72(21
67(00 67 88
68(38 69,13

208 50 213 00
175(00 180 00

T e le g r a fo w a n y  k n r s  w ie d e ń sk i, W.. A. 
x dnia 10. września.

Onlig. długu p^ńst. 5V, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/. za 100 gl. ro. k
liosv z r. 1880  .................................
A l eje banku nar. i*  1000 gl. . . .

„ T ow arzyst. kred. w  ‘.100 gl. 
Londyn 10 fet. sz to rlingów . , .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 gl. w. a ....................

zł. I o,
‘63 30 
88 70 
82 40 

740 00 
102 00 
130 00 

6 15 
127,75

W iedeń 7. w rześnia.

5*/, Metaliki na wal. sustr. . 
.  Pożyczka naród. , . ,
,  Metaliki na m. k. . . .
.  Obi. ind. niż. austr. . .
- .  .  w ęgiersk ie  . .
,  , „ che-, i s ła w . .

,  . galicyj-'. de . .
.  ,  .  bnkcw ióskie. .

,  ,  siedtniogr. • ,

F u iy e a lr i  l o t e - j j n o .  
Oblig. gai. pożyczki g łodo­

wo/ z r 1888 . . . J
Losy pożyczki z r. 1839 . .

,  I® *  • •
,  m  ■ ■
,  r e s ł  . .

,  ,  srebrnej z r. 18<j4
„ ,  a r  1855
,  ‘- r e d y to w e ......................
.  ks. Esterhazego . . ,
i, ks. S alm ............................
,  hr. P a lfy ...........................
,  ks, K l a r y .......................
,  tir. St. Genoi s . . . .
, uiista J5i. c ly ......................
.  k s. W irdischgr-Sts . .
„ hr W aldstein . . . .  
.  hr. K eg'evich . . .  i  
» R u d o lf* ............................

L is t )  z a s ta w n e . .
Panku  narodow ego).n . . 

w monecie k o n w .;rt , 
w walucie auatr. )

Galie. akł. kred. 4’/,
Auatr. Zakł. kred. ziem.

A k«Jc b a n k ó w  ip r z e m y . I u ,
Banku naród, a u r o ....................

,  ang lo-austr.....................
Zakładu kredytow ego . . . 
Kolei pólL. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czerni owiec z wpł. całkow ity

K u rz a  z a g ra n ic z n e .
(8-m iesięczne).

A ugsb. 100 złr. n r....................
F -ankf. u. M. 100 . . .  .
Hamb. 100 m ark ........................
Londyn 10 u if............................
P .  -yl 100 franK.........................

Płacę [Zadają
7.1. | C.j Zł. | C.
58 00, 
89 >10 
81 00 
78; 25 
67 25 
69 i.)0 
86 00 
65 00 
65 00

00100 
150.00 
75(75 
86 50 
72  10 
78,00 
.'8 2o 

123 25

105
06
Da
68

101

56 25 
69 25 
61 25 
79 25 
67 75 
70.00 
66 150 
65(50 
65(50

JOiOO 
131(oO 
70 25 
87 50 
72 80 
7 5 50 
78 75 

123 75 
UO 00 
26 00 
25 00 
2? ,00 
22 00 
23 '00  
17 0< 
20 00 
13 00 
12 50

000(00 
96 90 
95 00 

00 
00

00
10 2

74* 00
79 "0 

163 10
169.00
2 .2 .0 0  
179 i

i m  oo 
80 00 

163 30 
169,50 
213 00 

0000 180

108(25 
108 , 75 

96 75 
128!25
51 110

Mi a r s z a w a  5. w rz e śn ia .
P iłim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastawne III. ok. ,

. „ kupon. ,
A k tje  kol. żel. w sr.-w ied . „

,  ,  ,  w a r .-b y d g .,

Paryż 8. września. 
Renta 3 ' / , ............................

1 08  , 5
109 23 
98 25

130 UO 
51 20

00,00 
82 17

j  7o | aó| 00>0O

|Z C zo r tk o w sk ieg o .
W dniu 2. b. m w Skow iatynie obw. 

Lzortknw skim  przeniosła st ■ do w ieczno­
ści E lżbieta z W olańskicl K ozicka , w 58 
roku życia. Zmarła należała w całern zna­
czni iu słowa do m atron polskich, odzna­
czających się przym iotami duszy i serca. 
Mi " jąea  ojczyzuę i kraj swój, bogobojna i 
cnotliw a, przy wiązana bez granic do synów 
i wnUK, w,, otaczająca najw iększy staranno­
ścią m atkę swoją, w spierająca szczodro u- 
bogich, przyw iązana całem sercem do k re ­
wnych, oto wierny obraz zmarłej. Nie dziw 
też, iż śm ierć ś. p . E U b iity  przejęła nas 
g łębok im  sm utkiem , próżnia nie będzie ni- 
g(6 zastąpioną, a iza żalu zrosiła.‘niejedne 
fica. Tych słów  k ilka  w spom nienia sk ła ­
dam na dej zimnym grobie w dowód szcze­
rego szacunku i p rzyw iązania. Gześć Jej 
pam ięci! ru k ó j Jej cieniom! 2743 1—1

W . w .

S Z C Z E P A N O W S K I
-ried la jac sic we Lwowie, dawać będzie 
lek c je  "ua g ita rz e , w io lo n c z e li  i f o r te ­
li. m ie . Osobom, życzącym sobie nabrać 
" J ż s z c g o  w y k s z ta łc e n ia  as s ty lu  fcla- 
s jc z i ,j  |U nfl fortepianie, podaje sposobność' 

nahycia tak o o rjio  w graniu z w ioloncze- 
łf „ ' l̂ v\ orów Bet!ruvena, Mozarta, Homla, 
n rn ttv  Chopina itd., jak  to  m iał w
p»rv*n 6; ? rzez lat przeszło dw adzieścia w 
o ie ni ik i 1 rzytem udzielać bę-

t, i -. u~ ersaeyjme i gram atycznie.
Blrzsza wiadomość i adres w Fksne- 

dycjl Gazety Narodowej. g 121 5 Hi

W ró c iw sz y ^  wakacji rozpoc2J QŁm na nowo

Kurs nauki fortepianu, 
harmonii, kontrapunktu,
instrumentacji i śpiewu 

chóralnego,
w ew lam cm  pom ies.kan iu  pod ni..231 ‘" [ J ’ 
w rynku, jako  też po domach pry watnych.

J. F. G u n i e w i c z
■BHK

W I n o ą r o n a

prawŁiwe bodeńskie i feslawskie,
do kuracji w inogronowej najlepiej przydatne,

fant 40 ct.'

# ęWęgierskie
wybrane,

od niektórych tu tejszych  firm jako  włoskie 
i feslawakie ogłoszone i sprzedawane,

funt 32 ct,
w oryginalnych koszykach po 14 i 20 funtów,

otrzymuje codzień sw/eże, handel
J . F . Kleina Wdowy i Gebhardta

w c Lw o w ie , 27461-6

P o lo w a  w s i Pniatyna
w obwodzie Brzeżańskim  z korpusem  ta ­
bularnym osobnym , je s t z wolnej reki pod 
bardzo korzystnem i warunkami dó sprze­
dania. B liższa wiadomość na miejscu, o- 
statn a poczta Przem yślany lub u W go 
W esołow skiego, adw okata w Złoczowie i u 
p . Zygm unta Schrodera. c. k. oficjała przy 
dyrekcji pocztow ej we Lwowie. 2851 3—3

POMIESZKANIE
pod 1. 54*/, o 4 pokojach, z w erandą, ku- 
:knią, rów nicą, strychem i kwiatow ym  _o- 

gródkiem , za strzelnicą obok zakftdu  sie­
ro t św. Antoniego w najpiękniejszej i naj­
zdrowszej części miasta je s t od 15. p a ź ­
d z ie rn ik a  r . b. do najęcia. 2749 1—1

Pr. praw

ROB B0YVEAU LAFECTEDR.
Je s t to S y ro p  ro ś lin n y , c z y sz c z ą c y

k re w  bez  u  i ,  i r j u s /u .  Leczyr odziedzi­
czoną ostrość krw i, oczyszcza ciało z żółci, 
zepsutych^ humorów, je s t bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczyw ych lisza- 
iach, w yrzutach syfilistycznych, św ierżbie 
zadawnionej, reum atyzm ie, wysypce u ko ­
biet, w wieku krytycznego p rze jśc ia , na­
brzm ienia gruczułów, chorobach zaraźliw ych 
nowych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych. 12187 10—0

D ostać ; w W arszaw ie w składach 
materjałów ■rel .znych pp. J .  M rozowskiego 
i U allego, również u pp. Sokołow skie­
go, G rodow skiego K. L ilpoppa, Gentcr 
schnera i spółld ; w Lublinie u pp. Mazur 
kiewicza; W areskiego; w Wilnie u p. Chro- 
ściekiego, w Kijow ie u ap t. Necze; w K ra­
kowie u p. M oledzińskiego i we L w o w ie  
u F . B il K O LA Sif.T :

Skład główny w Paryżu przy ulicy R i- 
cher nr. 12 u p. G iraudeau de St. G ervais. 
O n n  4 z ł . ,  z o p a k o w a n iem  4 z f. 25 r.

-rzeciw cholerze.
Kaszo pigułki M oryzońskie okazały 

się jako  niezawodny środek przeciw  
w szelkim  horobon epidemicznym, i to 
n iety lko jako  środek chroniący zdrow e­
go od zarazy, ale jako  leczący zara­
zą już dotkniętych.

Polccrm y‘je zatem każdemu gospo­
darstw u. Odkąd nasze p igułki są w u- 
żyeiu, nie zdarzył się ani jeden"w ypa­
dek, aby osoba dotknięta inną słabością 
podczas panującej cholery, ą leczcąca 
się naówezas pigułkam i Moryzona, d o ­
znała choćby najm niejszego sym ptom u 
zarazy. 26;8 4—4

Londyn w lipcn 1886.

Angielskie kolegium zdrowia.

posiadający obok 
10-letniej p rrk t.,-  
ki egzamin adw o­
kata, a oraz zna­

jom ość teorji- p raktyki rachunkow ości 
postępow ego gospodarstw a, poszukuje od­
powiedniej posady w większym skarbie. 

A dres K. D. p. P rzew orsk. 2745 1—2

n  .  l i „ «  l n n  koncypienż,  z dwule tn ią
jJ O & IO -  p i a W ,  pm ktyką odbytą u adwo­
kata szuka zatrudnienia za rem pneracją, 
H lucL acz  p r « w  zaś szuka bezpłatnej pri 
k t\  Ki u którego pana adw okata we 1 ■ y (,wi e.

NauciTci literatury S t ’Pf e
miotów, życzy sobie udzielać takow ych w 
zaH auzio panieńskim.

B r ie  wiolonczele, ̂ skie^o Praneesco
R u^geri in Cremona 1’anno 1 >70 za 300 z łr . 
w , Ba , _  druga za 100 złr. w. a. ; oraz ró ­
żne olejne obrazy są do nabycia.

Szozeoy brzoskwini i moreli
  „4, 5, 4 i 3 -letn ie p i z złr.,

w  w a z o n a o n ,  i ' zh,  5o ct .i i  złr. w. -
niskopienne. obfite w gałęzie do szpalero- 
w auia. iako też i w jednej strzałce prow a­
dzone z koroną na wolne m-ejsee. są k a ­
żdego czasu do nabycia. Za opakow anie z za­
ręczeniem od uszkodzenia nic się nie doucza.

Bliższe wskazówki powziąć można o so ­
biści ■ lub na listy  opłacone w Iz b ie  za łę - 
W Ł  w e  L w o w ie  p o u  1 m  m -  
też wszelkim poleceniom posiręczenla pp. 
rządców, ekonomów, leśniczych, og rodni­
ków i siużby folwarczuej, *łk i dw orskiej, 
z idość nczynionem być może. 27w  i 1 

Lwów d. 6. września 1866.

^  7%^ •O'

 ̂ W i t ?  * -/ f 5 w  ,cN a

r\.
Vv tf .jg

■ • /

B R O l l
p i ą t r o w j  z o g r o d e m

pod 1. 581*/, przy ulicy Sakram entek, na 
którym  cięży znaczny dług kasy oszczędno­
ści, jest do sprzedania. B liższa wiad imość 
u w łaścicielki tam że. 2727 2—3

Młockarnia ręczna
z fabryki Borosza w P radze, mogąca być 
przerobioną na siłę 1 konia, z wielkim u- 
żytkiem  dla m ałego gospodarstw a, je s t z 
w jinej ręki za połowę ceny do sprzedania 
w Jarosław iu u faktora Bzmula lub u me- 
ehanika pana L, Sznauferta , przy dworcu 
kolei. z744 1—1

W y j a w i e n i e
Osoby na spadek po śp. M i­

kołaju Jaw orsk im , ojcu mo­
im, Ukowe rozsiewają plotki, by 
mnie w opinii publicznej oczer­
nić. Dla tego przymuszony je­
stem, oznajmić publiczność', że 
sprawa spadko»va po śp. Mikoła­
ju -Jaworskim przez sąd obywa­
telski, składający się z obywatel* 
przez obie strony uproszonych: 
P. T. Stanisława Malczewskiego 
i Michała Czajkowskiego, jeszcze 
w miesiącu maiu b r. w Korze- 
licach zagodzoną została, żeatol* 
strona mnie przeciwna, złamawszy 
stowo honoru, nie dopełni wszy 
warunków ustanowionych, ufna, jak 
sama oświadczyła na proteucję, 
rzuciła się na drogę urzędową, 
na której teraz k«węczy.

Jajkowce d. 6. września 1866.
h l  Józef Jaworski,

w łsścićiel dóbr ziem skich.

Dłuższy czas brakujące

wody mineralne
S E L C E R S K A ,  E M S K A  

i G LEIC H EN B ER G SK 4
(C o n stu n tfi.s (]u e lle )

otrzymał świeży transport
handel Karola Schubutlia

w e  L w o w i e ,  2754 i - 3  

przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150.

MIÓD ŚWIEŻY
"w  p l a s t r a c ł i  

z ułów D z i e r ż o n a
poleca w każdej ilości

F. V. KRÓLIKOWSKI
pod 1. 804’/ , . 2709 3 - 3

B omieszkanie
z_6 pokojów. 2 kueheń, obszernej spiżarni, 
piwnic ’ .trychii z wszelkiemi wymoga- 
m nie tylko konieczności, lecz i elegar ’)i 
je s t przy Hookojnej ulicy wyższej Ormiań­
skiej pod 1. lżG na 1 p ię trze  o sześciu o- 
knach ku połuduiowi położonych całkiem 
lub częściowo zaraz do wynajęcia. Chcący 
mieć i stajnię na 4 koui - tym że samym 
domu raczy się zgłosić na 11 p iętro  dla po­
wzięcia bliższych wiadomości, 2724 2 -  7

Licytacja koni.
D nia 25, w rześn ia  1866 r. przedpołudniem  odbędzie się w 
Nakle, J/ 4 m ili od T arnow ie, stacji kolei Górno - Szlązkiej i

Opolsko-Tarno w icKej

PUBLICZNA SPRZEDAŻ KONI KRWI PEŁNEJ
( V  o l l l b l u . ! )

z stajen  hrabiego H ugona H en ck cld e  D onnersruark na 
N akle, a mianowicie sprzedane będą:

1. Telemachus, ogier 3 letai grindy, z Ephesusa i Iris.
2. Donna Isaoella, klacz 3 let. kasztanowata, z Ephesusa i Pickpooket.
3. Waterloo, wałach 4 let. skaroguiady, z Badsmana i Taurina.
4. Gameboy, wałach 5 let. gniady, z St. Gilfcs i Gayfi.
5. Lottery, ogier 5 let, skaroguiady, z Tiie Cure i Cestrea.
6. Pf.lmyra, klacz 11 letnia gmada, z Hartoeidstcin i RoekinghaB1

Zapraszając na tę licytację miłośników koni nadmienić należy, 
że na dworcu kolei żelaznej w Tarnowicach zastać mogą gotowe 
podwody za przybyciem każdego pociągu. 265# 3-3

J. I M Z K L T A  daw nie j  J  LSIYHIHA 
Z A K Ł A D  H A K T D L O W O - N A t J K O W Y

MtaiU, Snlyjito.-gassc Nr. 10.
Nowy fdwnaziestysiodmj’) rok szkolny rozpoczyna się z dniem l .  października z otwarciem zu­

pełnych wykładów knrsów "dziennych i kantoru wzorowego. Kurs wieczorny będzie otwarty d. 3 . , a kurs 
niedzielny dica 14. października.

Dukładre programy o tendencji i urządzeniu tego zakładu jjdzjela zakład lub księgarnie O. G e- 
r  Ida S o h n  am Stefansplatz i L . M. S e id e l an d  S o h n , ara Graber, bezpłatnie, dając z uprzejmością 
bliższe informacje. Uczniów zamiejscow)rcb umieszcza zakład na wort i stancję pomiędzy swemi członkami 
ciała naukowego, lub u innych zacnych familij, w których jak najtrosk.iwszą staranność otrzymaj . O umie­
szczenie z dobrym postępem ukończonych uczniów, postara się zakład.

W iedeń w sierpniu 1866.
Naczelnik zakładu: J. Pazelt.

P an ow e nb krybenci na dzieło o rachunkowńci, którego jeszcze w roku 
zeszłym 6. nakład wyszedł, raczą swe kwity interymalne do powyższego zakładu nadesłać, a otrzymają 
ostatnie arkusze teco dziełu. 269.3 2- -3
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F !U A  BASKU
A N G L O - A U S T R J ^ C K I E G O

przyjmuje w k ła d k i p ien iężn e  do oprocentowania w godzinach kaso­
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

A sygna t f  kasowe
m -

opiewające na

złr. 3Gd, S00, 1000, 5000
Asy gnaty procentują się: p r z y  sp ła c ie  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b le )

„ i lw iid n lo w e m  w y p o w ie d z e n iu  
o śm io d n io w  cie 93

4
4 1!
&

2098 14-0

od  sta
99

99

99

39

Powyższe asyfi.naty tilii prz fjmure tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

tdawcy: Jan Dobrzański i Witałeś W. i^moehowsk:. Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzecnowski. U r l i l r  P illlp r2<


